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Kraków PR we współpracy z Krakowską Akademią
K raków  PR rozpoczęło  w spółpracę  z K rakow ską A k ad e­

m ią  im . A ndrzeja Frycza M odrzew skiego, W  ram ach  wspó!- 
nych dziaJań Stow arzyszenie obejm ie  p a tro n a tem  stud ia
0 specjalizacji p u b łk  td a tio n s  na k ie ru n k u  D zienn ikarstw o
1 K om un ikacja  Społeczna.

Do zadań Stowarzyszenia będzie należało w spieranie 
Krakowskiej Akadem ii im . A ndrzeja Frycza M odrzewskiego 
w przygotowaniu i w drożeniu program u nauczania studiów  
PR na Wydziale Politologii i Kom unikacji Społecznej. Celem 
podjętej współpracy jest opracow anie program u dydaktyczne­
go, dostarczającego absolw entom  nie tylko wiedzę teoretyczną 
z zakresu kom unikacji społecznej i mediów, ale uzupełniające­

go teorię o duża dawk^ praktyki, zwiększając kapitał zawodowy 
m łodych adeptów public  rda tions na rynku pracy.

Powstająca specjalizacja będzie drugą rekom endowaną 
przez Stowarzyszenie propozycją Krakowskiej Akademii, po 
unikalnych studiach podyplom owych „M iędzykulturowe Public 
Relations” realizowanych przy współpracy z uznanym i wykła­
dowcami zcalei Polski ora* praktykami lJR z kraju i zagranicy.

K rakow ska A kadem ia włączy się także aktyw nie w d z ia ­
łalność Kraków PR, Jako oficjalny p a rtn e r uczelnia będzie 
wspierać Stow arzyszenie w organizow aniu  cyklicznych sp o ­
tkań i konferencji oraz prom ow ać projekty edukacyjne o rg a ­
nizacji.
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Pewnego razu zachodni turyści postanowili wejść na M ount Everest Wynajęli Szer­
pów, hy nieśli ich bagaże. Posuwali się szybko w  górę, ale w pewnym m om encie Szer­
powie siedli i nie ruszają się y. miejsca, - Co sit; stało? - zapytali zdziwieni turyści.

-  Nic -  spokojnie stwierdzili Szerpowie, -  Po prostu szliśmy za szybko i nasze dusze zostały 
z ty ła  Teraz m usim y na nie poczekać. J po to m oże N4 wakacje, By przystanąć i zaczekać na 
duszę, która została gdzieś za nami.

Lubię po d ró że  -  pom ijając chorobę lokom ocyjną, m orską, bóle kręgosłupa, nudę, 
ciągle niew yspanie, straszliwą tę sk n o ty  k tó ra  ogarnia m nie zaraz po  przekroczeniu  p ro ­
gu, zazwyczaj już nu schodach, wszystko inne spraw ia m i szalony przyjem ność, Do tego 
stopnia lubię podróże, że często po przybyciu, po wyczerpującej drodze, dó  hotelu  -  rz u ­
cam  bagaże i w łóczę się do nocy po m ieście lub okolicach, pow odow any jakim ś dziw nym  
niepokojem , jakbym  czegoś szukał, bardzo intensyw nie a kiedy wrócę, chodzę do rana 
po pokoju. C zęsto potem  rzucam  się po łóżku, nie mogąc przestać szukać naw et we śnie.

W spółczesne podróżow anie jest raczej turystyką niż prawdziwą po drożą. Prawdziwa 
podróż pow inna bowiem  zawierać w  sobie niespodziankę, elem ent nie przewidywalności, 
pow inna być przede w szystkim  długa. Po drodze zaś m usi się nam  przydarzyć tak na­
prawdę całe drugie życie. Znaki, przem iany, sym boliczne śmierci i sym boliczne narodziny, 
przekraczanie granic, schodzenie w głąb siebie, swej podśw iadom ości, podśw iadom o­
ści narodowej i regionalnej, dotykanie genius loci, spotkania, strach, niebezpieczeństwa, 
olśnienia i nuda. nuda, nuda -  to wszystko pow inno się nam  przydarzyć, jak przekonują 
badacze podróży, antropolodzy kultury i ich m ądre księgi. Ci zaś, którzy po  prostu  się na- 
jeździli, t i um ączą to  tak: dw orce, autostrad)', bilety, kolejki, celnicy, męczący współ p o d róż­
ni, upał i przem oknięte buty, paszporty, brak miejsc, tłum y turystów, zatrucia pokarm ow e, 
rachunki końcowe zawsze wj'zsze o nieprzew idziane koszty, ciężkie walizki, zmęczenie, 
zm ęczenie, zmęczenie.

Przede wszystkim pow inniśm y odpocząć. Ten odpoczynek, to po prostu  zm iana m iej­
sca i otoczenia. Często nie ma on więc wiele w spólnego 1. leżeniem  na trawie czy w ham aku
-  w m odzie są takie pojęcia, jak aktywny wypoczynek. Przypom ina to zw roty lego lypu, co 
wegetariański schabowy i wietrzę w tym  jakiś podstęp: czy wypoczynek musi być aktywny 
lub bierny, zam iast udany lub  nieudany? W każdym  razie pow inniśm y zm ienić środow i­
sko, zostaw ić problem y w  dom u, poniew aż już  dość. Po prostu* dość. Słowem -  wakacje 
dla  ducha. Nasz duch m eczy się okrutnie banałem , czyli pow tarzalnością i nudą. Ponieważ 
wierzę w genius loci, w idzę (oczyma wyobraźni) naszego ducha, jak w yrusza w podroż 
i gdziekolwiek stąpnie, zaraz zaczynają przylepiać się do niego inne duchy, lokalne, nie- 
w idoczne dla nas. Nasz duch z nimi obcuje i swawoli, podczas gdy my wylegujemy się na 
plaży, gram y w ringo, śpim y w  bungalowie, tańczym y taniec hula-hula z sześcioma piękny­
mi tancerkam i, kupuiem y sobie torebkę u C hanel czy wreszcie -  co najważniejsze - obże­
ram y się m iejscowym  serem. Nasz duch zadaje się z miejscowymi, albo z ducham i innych 
przyjezdnych, i z tego zadawania się m ogą wyniknąć całkiem  dla nas nieprzewidziane, 
nieoczekiwane, a czasem nawet niepożądane okoliczności. Nasz duch w raca z takiej w y­
prawy bardzo zmęczony, znękany i podupadły, a przecież wypoczywaliśmy; biernie i ak­
tyw nie, zm ieniliśm y otoczenie i tańczyliśm y hula-hula, Ale on, tam  na miejscu, napatrz)! 
sie takich rzeczy, dowiedział się tyle, wystraszył się (wystraszyły go inne duchy) i niezwykle 
zm artw ił, i to wystarczyło, żebyśmy wracali z klapniętym  duchem . Wówczas okazuje się, 
jak bardzo kocham y nasz dom , nasze miasteczko, nasze ulice 1 nasz piękny kraj. Nawet 
nasz niedojrzały ser pożeram y na kolację z wyraźną ulgą.

M aciej Saskow ski 
REDAKTOR NACZELNY M IXER A

miXer | aepwiec J?0L 3



TEMAT Z OKŁADKI

„Wszystko, czego dziś chcę, 
pamiętaj o tym, dolecieć raz,

TAM 
I Z POWROTEM,

więcej mi nic nie trzeba, nie trzeba”

W a k a c j e  

t u  i  t u ż

Lato. W akacje. U pragniony u rlop  
t daw no  zaplanow any wyjazd. 
„W końcu odp o czn ę  -  m yślisz - 

uw olnię się od pracy, stresu, obow iąz­
ków, zegarka i kalendarza! ‘ Czy jednak 
(en krótki czas napraw dę pozwoli zre- 
gjenerować siły i nabrać energii na cały 
rok? W szyslko zależy od tego, jak zo r­
ganizujesz w yjazd i czy um iem y o d p o ­
czywać?

Jeśli planujesz p o d ró ż  swoich m a ­
rzeń, pam iętaj, aby być wyjątkowo d o ­
kładnym  i przezornym . Koniecznie 
spraw dź wszystkie możliwe warianty, 
W przypadku w yjazdu na dłużej, nicze­
go nie planuj. Po prostu  rozłóż m apę, 
w yznacz cel i kup bilet w jedną stronę. 
Zdaj się na intuicję oraz na  wszystko, co 
przyniesie każdy kolejny dzień. Może 
b id z ie  to początek wielkiej przygody 
lub nowego życia, na m iarę  wyprawy 
Krzysztofa Kolumba 520 lal tem u?

Ten, kto ma w  sobie pasję podróżni* 
ka i odkryw cy, nigdy nie odpocznie, le­
żąc na plaży. Stale będzie czegoś poszu­
kiwał i nic usiedzi na m iejscu. A m ator 
niezapom nianych w rażeń nie zadow oli 
się u rokiem  hotelow ych w nętrz czy ta ń ­
cem w nocnym  klubie, na tom iast cz ło ­
wieka, k tó ry  nie poszukuje now ych h o ­
ryzontów* z pew nością nikt nie nam ówi 
na n iezapom nianą przepraw ę przez 
dziki ląd i frajdę spraw 3 m u już sam o 
popijanie d rin k a  w basenie, A jakim  Ty 
jesteś urlopow iczem ? B eztroskim  p lażo­
wiczem czy zapalonym  globtroterem ?

Przed w yjazdem  w arto  dowiedzieć 
się nieco więcej na tem at miejsca, do któ 
rego się wybieram y. To zawsze pom aga. 
D obrze jest także zabrać ze sobą odw a­
gę i op tym izm  oraz pam iętać o o stroż­
ności i rozwadze, zarów no na w łoskim  
wybrzeżu, jak i w tropikalnych lasach, 
Na pew no  przyda się jeszcze orientacja 
w terenie i um iejętność posługiw ania się 
kom pasem  (albo m apą). Nie m artw m y 
się jednak, jeśli nie uda się nam  spełnić 
tych w szystkich w arunków , poniew aż 
-  jak m ów i stare porzekadło -  „koniec 
języka za przew odnika1'. W  przypadku  
„braku“ języka, zawsze z pom ocą przyj- 
dą nam  ręce_

A zatem na wakacje, gotow y do 
podboju  świat czeka na odkryw ców !

W io le tta  Zając

Z aw sze ch c ia ła m  p o d ró żo w ać  
i o d k ry w a ć  ś w ia t  Już w  d r u ­
giej k lasie  szko ły  p o d s ta w o ­

wej, po d czas  d w u ty g o d n io w e j k o lo ­
nii nad  B ałtyk iem , o d k ry ła m  sw oje 
życiow e p o w o łan ie : z o s tan ę  p o d ró ż ­
n iczką! O d  tam te j p o ry  n ie u s ta n n ie  
snu ję  w izje m iejsc, d o  k tó ry ch  c h c ia ­
łabym  w yjechać. C hoć A m eryki 
jeszcze  n ie  o d k ry ła m , je s tem  d u m n a  
z m oich  m ały ch  w ojaży, z tego, że 
p o z n a ła m  Izrael o raz  w iele k ra jó w  
w E urop ie . M ia łam  szczęście  p rz e ­
byw ać i m ieszkać  w  m ie jscach , gdzie  
n ie  był n ik t z m ojej rodziny . P o z n a ­
łam  fan tasty czn y ch  ludzi z różnych  
k o n ty n en tó w , a w iele z tych  z n a jo ­
m ości p rz e ro d z iło  się w trw a jącą  
d o  dziś p rzy jaźń . D zięki p o d ró ż o m  
z d o b y łam  sp o re  d o św iad czen ie  i n a ­
u czy łam  się b a rd z o  d u żo  się o sob ie  
sam ej i o życiu.

Polska - W łochy . Tam 
i z p o w ro te m , bo zaw sze p o w racam , 
Polska - S zw ajcaria . B yłam , w ró c i­
łam  na jak iś  czas. S pędziłam  piec 
nadzw yczajnych  lat w k ra ju  zeg a r­
ków, banków , żó łteg o  sera  i pysznej 
czekolady, G enew a to  d la  m n ie  d r u ­
gi dom  (każdy  ko le jny  „d ru g i"  dom  
w sp o m in am  ró w n ie  m iło ). D ecy ­
zję o w yjeździć  do  a lpejsk ie j k ra in y  
p o d ję ła m  szybko i z en tu zjazm em ! 
Z n a la z łam  się w e fran c u sk ie ; c zę ­
ści H elw ec i i z w id o k iem  na M ont 
Ulane. N a p o czą tk u  zap lan o w a łam  
p ó łro c z n y  poby t, a p o tem  było  je sz ­
cze dziew ięć  tak ich  sezonów . C zas 
m ija ł b a rd z o  szybko, w k ró tc e  n a d e ­
szła p o ra  zm ian . N iesp o k o jn y  w ia tr 
znów  ch c ia ł m n ie  gdzieś p o n ieść , Po 
raz ko le iny  zn a laz łam  się w z iem i 
w łosk iej. Po p ew n y m  czasie, w raz 
z h a ln y m , p rzy w ia ło  m n ie  d o  K ra ­
kow a. C iekaw e, gdzie  m n ie  je szcze  
poniesie?  To d la  m n ie  śpiew a Izabela 
T ro janow ska: „W szystko, czego dziś

chcę, p am ię ta j o ty m , do lecieć  raz, 
tam  i z p o w ro te m , w ięcej m i nic nie 
trz eb a , n ie  trzeba"  Z am ykam  więc 
oczy, o d p ły w am  w  d a L .

K ocham  p o d ró że  i życie w d r o ­
dze. Lubię now e, n iezn an e  d la  m nie  
lądy. G dy d o c ie ram  do  w y z n ac zo ­
nego  celu, czu ję , że żyję, C ieszę się, 
k iedy  p o zn aję  now ych  lu d z i i o d w ie ­
dzam  daw n y ch  zn ajo m y ch , a Se nie 
lub ię  pożegnań, bo  p rzec ież  p o w ra ­
cam . N igdy się nie gubię, n o sem  w y ­
czuw am  w łaśc iw y  k ie ru n ek . M ogę 
o p ro w ad zać  w ycieczki po  Paryżu , 
Rzym ie czy L ondynie, W iem , gdzie 
na jlep ie j po jech ać  w Alpy i c ze ­
go w a rto  tara  sp ró b o w ać . C zuję  się 
obyw ate lem  św iata , p ie lg rzy m em  na 
u ta r ty c h  szlakach . M am  je d n ą  o jczy ­
zn ę , ale w ciąż n ie jed en  dom  N ie t r a ­
cąc nadzie i, szu k am  sw ojego  m ie jsca  
na z iem i, w m yśl słów , że dom  jest 
ta m , gdzie  d o b rze  mej duszy.

N ikt z nas n ie  zna  p rzyszłośc i 
i n ie  w iem y, co nas sp o tk a . W iele 
je d n a k  zależy od  nas sam ych . W ar­
to m ieć m a rz en ia  i w ierzyć  w siebie] 
N ie trz e b a  być b o g a ty m , żeby z a ­
p lanow ać w yjazd . W ystarczy  m o ty ­
w acja 1 Bez p ra g n ie n ia  zw iedzan ia , 
dzisiaj n ie  czu łab y m  satysfakcji ze 
zrealizow anych  podróży . G dybym  
się b a ła  i z rezy g n o w ała  jeszcze  na 
s tarc ie , n ie  m ia łabym  tylu w sp o ­
m n ień  i n iezb y w aln e j u m ie ję tn o śc i 
p rz e trw a n ia  w n a jtru d n ie jsz y c h  sy­
tu ac jach . P o d ró że  kszta łcą , d la tego  
w arto  p o d e jm o w ać  w yzw ania! N iech 
w zorem  b ędą  nasi p o lscy  p o d ró ż n i­
cy; T ony  H alik , E lżbieta  D zikow ska, 
W ojciech C ejro w sk i, Beata P aw li­
kow ska, T o m ek  M ichn iew icz  o raz  
w ielu  innych- K ażdy m a sw oją d r o ­
gę, n a jw ażn ie jsze , aby  ją odnaleźć  
j p o d ążać  n ią, n ie  b o jąc  się w ielk ich  
m arzeń .

W io le tta  Z a jąc
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TEMAT Z OKŁAD

~V  T  •  patrzysz za siebie, je d z ie sz ,.. Jesteś w po-
1  ^  dróży. O d punk tu  do  punk tu , w ypełniasz

- L  ^1 X  V  m apę szlakiem  w ęd ró w k i N ajpierw  p a ­
kowania bagaży, e tam  bagaży od raz«. Plecak wystarczy,
czasem  zabieram  aparat fotograficzny i dobre, w ygodne buty. 
Nie każdy lubi chodzić, ja lubię. Potrzebuję iść, krok za k ro ­
kiem, patrzeć w ziem ię, na przesypujące się z ia rn a  piasku, 
lekkie kam ienie, w yschnięte żdżhła traw. To moje miejsca, 
które odnajduję. Tu nie m a ludzi. O bserw ują m n ie  za to 
z leśnych gąszczy sarny, jelenie i zające, Boją się, to pew ne, 
dlatego nie podchodzą bliżej, fa też się boję, dlatego idę. Na 
p rzekór w szystkiem u.

W  kurzu, słońcu, deszczu, zanurzam  się w łąki i lasy. M i­
jam świętą wieś słowacką i zn ikam , za granicą świata, k tóry  
dobrze znasz. A przecież tu nic nie jest takie jak się wydaje. 
Pom ięte domy, stare auta. Kościół, k tó ry  kołysze się na wie­
trze jakby przyczepiony nitką upału  J o  zm ęczonej ziemi. O d 
miesiąca nie było tu deszczu. Klną mieszkańcy, nie m ogą tego 
zrozum ieć, -  Pan Bóg o nas zapom niał, czy jak- m ruczą  pod 
nosem , spluwając na  zeschnięte g rudy  lessu. Jesteś p o d róż­
nikiem  obserw atorem  świata, k tó ry  pojaw ia się, trw a  przez 
chwilę i znika, rozpływ a się pom iędzy chm uram i albo gdzieś 
wyżej. Bywasz tutaj i po jakimś czasie odjeżdżasz albo o d ­
chodzisz. Poznajesz drzew a, krzaki, łąki, w zniesienia i s tru ­
m ienie, W słońcu w szystko zyskuje swój m etaliczny blask. 
Jaśnieje i dojrzew a, jak drzew o rodzące owoce. Każda podróż 
jest pierw szą i ostatnią, m a  swój osobny sm ak, inną trasę 
i po trzebę poznania. Droga rozgrzesza cię, jest dom em  i cza­
sem. Tu jesteś zawsze we właściwej chwili i we w łaściwym  
m iejscu, u siebie. Ho droga należy do każdego. Podróżnicy 
przynoszą tu w łasne historie. Ty też dzielisz się opow ieścią 
lipcow ego poranka. W słońcu wszystko jest rozgrzane, nikt 
cię tu nie potrzebuje, nikt n ie  wygania, festes jeszcze jednym  
obcym  ciałem , jak Upal, pow ietrze przynoszące zapach go­

towanej kapusty, sm ród benzyny napędzającej zużyte auta. 
Kiedy przysiadasz w  cieniu, p o d  w ysokim  drzew em  m ożesz 
spokojnie, z uwagą patrzeć na pow olne, konsekw entne i n ie­
zm ienne życie wioski W każdym  dom u kobiety p rzygotow u­
ją obiad na popołudnie  i p rzetw ory  na zimę, wieszają pranie, 
porządkują grządki warzyw, uspokajają wrzeszczące dzieci, 
M asz nadzieję, że zobaczysz coś niezwykłego. Ale tuta; świat 
jest taki sam  od wieków. Zm ieniają się tylko im iona dzieci 
i w izerunki bohaterów  narodow ych na banknotach . Nikt 
stąd  nie w yjeżdża i nie w raca. Prow incja jest ojczyzną u tra ­
coną. Z apom nianym  rajem , który każdego d n ia  trzeba odzy­
skać. Pam ięć w ypełnia się śladam i wędrówek.

Buty m ają coraz tw ardszą podeszw ę, w portfelu  m asz już  
więcej banknotów , karty  kredytow e, zdjęcia dorastających  
dzieci i stęsknionej żony czekających na twój pow ró t. Każde 
u traco n e  m iejsce pozostaw ia w pam ięci zatarty, n iew idocz­
ny ślad. Pojawia się nowe, inne  m iejsce objęte te raźn ie jszo ­
ścią, Czas, w k tó rym  się zm ieniasz, do rastasz  i sję starzejesz 
jest pow ieką zam ykającą się na  obrazy  m iejsc, zdarzeń  i Ju­
dzi, co odchodzą, stają się n iepo trzebne. Ryć m oże kolejna 
pod róż  jest próbą odzyskania lego, co u tracone. B untem  
w obec zm ienności św iata, chęcią stabilizacji, zbudow a­
nia kolejnego do m u , w k tórym  zam ieszka się na jakiś czas 
1 porzuci go w raz  ze starym i b u tam i, p lecakiem , po targaną  
m apą, p o d artą  kurtką  i Zepsutą latarką. K ażda p o d ró ż  to 
nam ysł nad tym co było i strach przed tym  , co będzie. Te 
boiażn m ożna zagłuszyć tylko przez odkryw an ie  kolejnych 
m iejsc, które i tak utracim y. Kiedy dojdziem y do gran icy  
poczujem y spełn ienie , m oże coś na kształt n ied o w ierzan ie . 
Bo życie jest kw estią w iary  w  to, że w ypełni nie w szyst­
kie punk ty  na m apie . Zostawi się ślad. Mały, n iepozorny, 
w  słońcu  praw ie niew idoczny.

Arkadiusz Stosur 
Zdjęcia: Madej Saskowski



TEMAT Z OKŁADKI

Goryczkowe szukanie najtańszych biletów, wyrabianie 
paszportu i rezerwowanie wycieczek. Lml/ie wpadjj 
w szat. Skrupulatnie planują, gdzje pojadą, z kim  i za ile. 

Ci, którzy nie jadu nigdzie, frustrują się coraz bardziej. Zupełnie 
niepotrzebnie, przecież podróże n i o mają sensu.

Poszerzanie horyzontów, doskonalenie języka, poznawanie 
innych kultur? Współcześni Marco Polo i Amerigo Vespucri po­
czują się rozczarowani; wszystko, co można było odkryć, zostało 
już odkryte i znajduje się na Urnach National Geographic. Nic da 
się nauczyć włoskiego na autokarowej wycieczce z setką Polaków, 
Jeśli w samym centrum Rzymu usłyszycie coś więcej niż turystów 
(przeważa łamana angielszczyzna), to tylko pogratulować, Zamiast 
tracić czas w kolejce pod Koloseum, można by pójść do szkoły ję­
zykowej, Przyspieszony kurs wakacyjny? Intensywna nauka, 7 go­
dzin dziennie, w pięknych klimatyzowanych salach, Czyż nie brzmi 
zachęcająco? Z drugiej jednak strony, po co tracić czas na naukę 
języka, skoro nigdzie się nii1 wybieramy? Może lepiej porzucić m a­
rzenia o zostaniu poliglotą. To całkowicie bezużyteczne, W telewizji 
przecież wszystkie filmy są tłumaczone.

Podobnie jak inne «starożytne" kraje. Pomyślcie sami. Płaci­
cie tysiąc złotych za oglądanie sierty rozpadających się kamieni? 
trochę gruzu, pęknięta kolumna Egipt? Znów kamienie, tyle. że 

w formie stożka, Nic nadzwyczajnega Krzywa wieża w Pizie? Nie 
trzeba wyjeżdżać z Polaki, żeby oglądać architektoniczne „wpadki". 
Dlaczego nikt nie robi zdjęć naszym krzywym drogom? Zbombar­
dowane budynki, spalone kościoły, cmentarze i pomniki przyrody 
- czy naprawdę was to interesuje? W  dobie Google wszystko mamy 
pod ręką. Możemy bez problemu wyświetlić sobie na ekranie albo 
nawet zapisać na komputerze zdjęcia dzieł sztuki z Luwru. 1 to bar­
dzo dobrej jakości!

Położone nad morzem piaszczyste tereny są zgubę dla ludzko­
ści. Gorący piasek parzy w stopy, woda jest albo za zimna (Bałtyk) 
albo pływają w niej niebezpieczne stworzenia (Oceany. Morze Śród­
ziemne). Leżenie bez ruchu w skąpym stroju, powszechnie zwane 
opalaniem, lo wyższa forma masochizmu. Dobrowolnie narażać sic 
na podrażnienia, schodzącą skórę i wygląd dojrzałego buraka? Do 
tego wiatr w oczy i nadwaga współtowarzyszy niedoli. Ciała, które 
z jakiegoś powodu były ukrywane przez cały rok, teraz bezkarnie 
wylewają się spod kostiumów kąpielowych, psując krajobraz. Myśli­
cie, źe na plaży można wypocząć? Nie dii się nawet zdrzemnąć, bo 
morze zbyt głośno szumi

Na wyjazdach się nie je. Je się w domu. To, co sprawdzone, 
zdrowe, pożywne i nie zatruwa, Z pewnością do jedzenia nie na­
dają się szkockie batony smażone w głębokim tłuszczu, francuskie 
foir grus, czyli otłuszczona gęsia wątróbka, stek z kangura, ślima­
ki, robaki, dżdżownice. To przecież nie może być dobre. Lepiej nie 
próbować także lodów, wszystkiego, co miało styczność z nieprze- 
gotowaną wodą oraz obranych wcześniej owoców. Inaczej skoń­
czymy zwiedzając publiczne toalety. Seria zdjęć z Тоі-Тоі’а wyko­

nana lustrzanką kupioną specjalnie na wyjazd? Rrzmi zachęcająco. 
Będzie się czym pochwalić, Co nam pozostaje, jeśli jednak musimy 
coś zjeść? Niezawodny McDonald mekka zagubionych obcokra­
jowców, Jedyne miejsce godne zaufania na obczyźnie smaków. Czy 
nic lepiej zamiast RigMaca wp&ńttwie, gdzie nikt mis nie rozumie, 
zjeść schabowego przy kuchennym atak we własnym mieszkaniu?

Samoloty podobno się nie rozbijają. Podobno. Czy jesteście 
pewni, że mniecie posługiwać się maskami ratunkowymi, które ste­
wardessy w tak uroczy sposób prezentują przed startem? Jeśli nawet 
maska zadziała, czy pomoże wam ta odrobina powietrza na chwilę 
przed śmiercią? „Szanowni Państwo, zapalił się silnik, jesteśmy nad 
Oceanem; pozostaje jedynie,., oddychać" Na zagranicznych dro­
gach odnotowuje się coraz więcej wypadków autokarów, ponieważ 
polscy kierowcy są nieprzyzwyczajeni do równej powierzchni asfal­
tu. W pociągi się nie wsiada, Wychowany na PKP, szanujący polskie 
koleje obywatel, nie powinien relaksować się w innych konkuren - 
c^nych taborach. Własnym samochodem do Chorwacji? To prze­
cież męczarnia. Gorąco, duszno i nie wiadomo, ile będzie kosztować 
benzy na. |eśli gdzieś jechać, lo tylko do ulubionego supermarketu. 
Droga lest znana, a napotykane budynki wyglądają o wiele przyjaź­
niej niż to obwieszone reklamami w dziwnych dialektach.

Nie na darmo mówi się: nic ma jak w domu. W domu fest nai 
lepiej. Bezpiecznie, znajomo i swojsko. A gdyby tak zostać w domu? 
Nacieszyć się nową podłogą z Ikei, rozkoszować zapachem środków 
do dezynfekcji. Zatrzymać się na chwilę, zamyślić. Przyjrzeć się jak 
wiruje pralka, obejrzeć telewizję. To przecież właśnie w czasie wa­
kacji emitowane są powtórki odcinków wszystkich waszych uiubio- 
nych seriali. Możecie na nowo przeżywać przygody zdradzonych 
kobiet i bezrobotnych mężów, dostrzec nowe. ukryte wątki, zapo­
znać się z reklamami, które na ekranie pojawiają się jedynie w sezo­
nie letnim i umknęłyby wam na zawsze, gdybyście zdecydowali się 
na przykład na Maroko, Kolejna, wspólnie oglądana reklama sprzy­
ja rodzinnej integracji. Jeśli jednak rodzina popełni błąd i wyjedzie 
wbrew waszym namowom?

Czyż to nie cudowne? Perspektywa spędzenia czasu w ukocha­
nym mieszkaniu, bez nikogo. To okazja do zrealizowania marzeń, 
Piec tosty nago. otworzyć lodówkę i przyglądać się jej przez godzinę, 
nie zakręcić kranu w łazience, nie opuścić deski w toalecie. oglą­
dać stare odcinki „Mody na sukces" w których Ridge Forrester nie 
byl jeszcze ojcem swojej matki. Bez skrępowania, zbędnych pytań 
i komentarzy1. Gzy7 lo me piękna wizja? Czy świat bez podróży nie 
wyglądałby lepiej? Moglibyśmy wszyscy spokojnie i powoli gnu- 
śnieć, zatracać się W kolejnych odcinkach „Trudnych spraw4 i raz 
w tygodniu zwiedzać centra handlowe. Spokojnie, bez wiz, paszpor­
tów i biletów dożyć późnej starości. Bez IftłcJm Рісііш, wodospadu 
Niagara. Kremla, Taj Mahal i wieży l:ill1a, Kez świeżo zerwanych 
pomarańczy, białych plaż Zanzibaru, tradycyjnej pizzy i karnawału 
w Rio. Nie opłaca się. Przecież drzewa są wszędzie takie same.

Beata Buc
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SPORT

Czas
lont!

- |  kw ietnia 2007 roku godzina 11:45 sala ratusza
I m iejskiego w Cardilf, M ichel Platini rozryw a

J L  kopertę, wielu z nas przed telew izoram i, o  ile
oglądało  transm isję, myśli a raczej jest przekonane, że wybór 
padnie  na W łochów, ew entualnie na w spólne Euro W ęgrów 
i Chorw atów . W każdym  razie na wszystkich tylko nie na  nas. 
My, z naszym i drogam i? stadionam i? transportem ? M ieliby­
śm y organizow ać m istrzostw a Europy? O gólny pesym izm  ca­
łego naszego narodu  w tej w łaśnie chwili dostał nie lada p o ­
liczek, bo Ci, którzy oglądali, słuchali, po prostu  zam arli, gdy 
szef UEFA w yciągnął kartkę z napisem  Polska i U kraina. Sta­
ło się, jednak  większość naszego narodu  i tak m ów iła, że nam  
odbiorą  m istrzostw a, że nie dam y rady ... (jakie to  polskie!) 
Pisząc ten artykuł m ogę z czystym  sum ien iem  powiedzieć: 
panow ie i panie Euro się odbywa! Pozostaje tylko pytanie, jak  
w ypadniem y organizacyjnie, i co  ważniejsze, sportow o?

8 czerw ca na inaugurację zagraliśm y z G recją. Na analizę 
tego m eczu jak rów nież kolejnych (m iejm y nadzieję nie tylko 
dw'óch) pokuszę się w następnym  num erze. Póki co znam y 
kadrę, m ożna ją  kom entow ać, czepiać się bądź nie czepiać 
poszczególnych zawodników, w każdym  razie m usim y przy­
jąć do  w iadom ości fakt, że to Sm uda decyduje i on bierze 
pełną odpow iedzialność, a czas rozliczeń w łaśnie nadchodzi. 
O statn ie sparingi przed m istrzostw am i, które jak  to zwykle 
bywa, nie pokazały zbyt wiele piękna tej dyscypliny, pozw o­
liły na lekką nutkę czy to optym izm u czy też niepew ności. 
W  naszym  przypadku jest to m in im alny  optym izm , zresztą 
m usim y wierzyć, bo jak w iadom o nie od dziś, w iara czyni 
cuda. Podczas ukazania się tego artyku łu  będziem y już w ie­
dzieć, jak  zagraliśm y i czy aw ansow aliśm y z grupy.

M oim zdaniem  atm osfera w kadrze jest bardzo  dobra. 
O czywiście ktoś pow ie, że nie jesteśm y z n im i na co dzień, 
więc nie wiemy. To praw da, ale podczas w yw iadów  czuć pew ­
ność chłopaków, on i w iedzą, o  co grają i co w ażne gdzie grają. 
M am y także nasze trio  z D ortm undu . Oczywiście nie m oże­
m y opierać na nich całego sukcesu, ale na pew no oni p o m o ­
gą, a przynajm niej dadzą pew ność kibicom  i reszcie zaw od­
ników. M ówiąc krótko, wreszcie m am y kim  straszyć! Jestem 
przekonany, że od  daw na Grecy, Rosjanie i Czesi oglądali ta ­
śm y i zastanaw iali się, „jak kryć R oberta?”, „jak uciec Piszcz­
kowi?” i „jak zablokować ofensywę Kuby?”. Ale to nie wszyst­
ko, oprócz nich m am y przecież „m łode wilki” i to  pokazuje

siłę tej kadry, a szczególnie jej zróżnicow anie. D ośw iadczeni 
choć m łodzi zaw odnicy są niesam ow icie waleczni i żądni gry, 
przykładem  m oże być choćby Wolski, K am iński czy też n ie ­
zwykle im ponujący  w ofensywie Kam il G rosicki. Pochwała 
dla Franciszka Sm udy za słowa, iż mając do  w yboru dw óch 
podobnych zawodników, wybierał m łodszych, bo  jak  sam  
podkreśla na Euro świat się nie kończy i jaki by nie był wynik, 
kolektyw  drużyny  pozostanie. M istrzostw a Europy to turn iej 
i napraw dę wszystko m oże się wydarzyć. W 2004 roku Grecy, 
także w m eczu otw arcia zagrali z gospodarzam i tam tejszych 
m istrzostw  czyli Portugalczykam i i wygrali, co było sensa­
cją. C hyba nikt nie spodziew ał się, że zagrają na tych samych 
m istrzostw ach raz jeszcze z gospodarzam i i to w finale, i p o ­
now nie zwyciężą, zostając m istrzem  Europy. W ielu znawców 
m ów i, że grali antyfutbol, to talną defensywę opartą  na szuka­
niu okazji przy stałych fragm entach gry, ale czy ktoś jeszcze
0  tym  pam ięta? W ynik poszedł w świat i już  nikt nigdy im 
tego nie zabierze, że byli m istrzam i Europy. Zresztą bądźm y 
szczerzy, m y także m usim y liczyć na okazję ze stałych frag­
m entów , kontrataków  i opierać nasz ew entualny sukces na 
św ietnym  przygotow aniu fizycznym (czego brakow ało na p o ­
p rzedn ich  turn iejach) i w końcu na szczęściu.

Pierwszy „sukces” m am y za sobą, nosi on  nazw ę Jarzę­
bina, u tw ór w łaśnie tych pań „ Koko Koko Euro spoko” za­
grzewa naszą reprezen tację... W yniki konkursu , podobno  
dem okratyczne, są takie i m usim y się z tym  pogodzić, zresztą 
to my m ieliśm y na nie wpływ. Jedyny argum ent przem aw ia­
jący za takim  a nie innym  w erdyktem  to czas w yboru h itu  na 
Euro, m ianow icie długi weekend -  czas grillow ania, im prez
1 świetnej zabawy. Resztę niech każdy dopow ie sobie sam ... 
Na szczęście festynu ciąg dalszy nie nastąpi podczas m eczu 
z G rekam i, gdyż panie najpraw dopodobniej nie pojawią się 
osobiście na stad ionie a ten niew ątpliw y „h it” zabrzm i z g ło ­
śników  obiektu  narodow ego w W arszawie.

Podsumowując, życzę nam  wszystkim, żebyśmy oszaleli 
dosłownie mówiąc i żeby o  tym  Euro chciało się jeszcze mówić 
długo, bardzo długo po jego zakończeniu, nie tylko o  grze in­
nych zespołów; lecz przede wszystkim o organizacji i świetnym 
wy stępie OrłówT Smudy. Kiedyś nic mieliśmy prawa śnić, później 
mogliśmy tylko marzyć, a dziś m am y Euro w naszym kraju.

)ak u b  H arań czy k  
Zdjęcia: N atalia  C ios
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KRAKOWSKA AKADEMIA

Dialog 
ekonomiczny, 

czyli ekonomia 
humanizmu

Na styku poglądów  rodzą się nowe idee. Nasza Alma  
Mater stała się tyglem  poglądów  i osobow ości wykładowców, 
dując mi -  studentow i szansę na odkrycie nowych zależno­
ści i inspiracji do  poszukiw ań w przestrzeni ekonom ii i o b ­
szarach z nią związanych,

Postulat ekonomicznego dialogu
Ekonom ia jest nic tylko nauką o  tym , w jaki sposób za­

spokoić n iezm ierzone ludzkie po trzeby  p rzy  pom ocy ogra­
niczonych środków. Jest płaszczyzną naukow ego dialogu 
pom iędzy ścisłymi, m atem atycznym i regułam i, a opisyw aną 
przez nie hum anistyczną  treścią. Dlatego do  ekonom icznego 
dyskursu należy zaprosić wszelkie inne dziedziny  nauki, aby 
zacząć dostrzegać, opisywać i analizow ać w zajem ne pow ią­
zania oraz zjawiska, które w ystępują jedynie na styku tych 
dziedzin. D opiero takie, holistyczne ujęcie, pozw ala bliżej 
przyjrzeć się m echanizm om  teoretycznym , w ytw orom  ludz­
kiej myśli (nie tylko ekonom icznej), a także w zbudzać w ięk­
szą św iadom ość ekonom iczną u ludzi, szczególnie studentów  
różnych k ierunków  - o tw artych na wiedzę i skłonnych pogłę­
biać św iadom ość swojego istnienia.

Świadomość ekonomiczna, 
ekonomia humanizmu
O becnie, olbrzym iej potrzebie św iadom ego, dynam icz­

nego i efektywnego przeżywania» tow arzyszy nikle zrozum ie­
nie zasiui rządzących nk  tylko światem  finansów, ekonom ii, 
ale także psychologią i ludzką percepcją, zachow aniam i sp o ­
łecznymi, kulturą, życiem.

Świadom ość ekonom iczna to nie tylko um iejętność 
obliczenia realnych kosztów  kredytu, popraw ne w ypełnienie 
zeznania podatkow ego, ugrun tow ane zdanie o pryw atyzacji 
w Polsce i O tw artych  Funduszach Em erytalnych czy 
sukcesywne inwestowanie* O znacza ona rów nież poznanie 
oraz uznanie reguł ekonom ii, osw ojenie się z n im i, ich ana­
lizę i weryfikację. To posługiw anie się zdobytą wiedzą w  o b ­
szarach pozorn ie  niezw iązanych z ekonom ią, św iadom ość 
ekonom iczna pozwala na przeżycie w święcie rywalizacji 
i ukazuje prostszą drogę, w iodącą do  realizacji celu. Zapew nia 
spokój oraz stabilizację, inspirując do  poszukiw ań i czyniąc

życie efektywniejszym . W człowieku, jak w  soczewce, kon­
centrują się ekonom iczne zależności i elem enty w szystkich 
innych aspektów  życia codziennego oraz ludzkiej ak tyw no­
ści na  przestrzeni dziejów. Mowa tu o filozofii, psychologii, 
socjologii, antropologii, szeroko pojętej sztuce, etc. Dzięki 
takiem u tiięciu. m ożna mówić o ekonom ii hum an izm u , czyli
0 globalnym  spojrzeniu  na  uczestnictw o m nogich czynni­
ków zew nętrznych w procesach ekonom icznych i odw rotnie: 
obecności ekonomii w każdej innej dziedzin ie ludzkiego ży­
cia. U znanie roli ekonom ii hum anizm u i tvagi św iadom ości 
ekonom icznej pozwala zrozum ieć, dlaczego dziedzinę tę n a ­
leży traktow ać pow ażnie i przyszłościow o. Czyniąc z m ej o b ­
szar badań naukow ych trzeba pam iętać, ż.e głównym  celem  
takich rozw ażań iest stale dążenie, aby ukazyw ać ekonom ie 
jako pow szechną i przystępną.

Odbicia ekonomii 
-  obszary zainteresowań
Ekonom ia znajduje odbicie zarów no w pokrew nych s o ­

bie naukach , jaki i w dziedzinach bardzo odległych. P rzeni­
kanie się ekonom ii 7. biologią, an tropologią czy socjologią 
pozw ala na interpretow anie jej w zupełn ie innym  kontek­
ście i przykładanie „ekonom icznej m ia ry ” do filozofii, religii
1 psychologii,

O patrzen ie  ekonom icznych m echanizm ów  hum an i­
stycznym  tłem  czyni je przystępniejszym i, bliższymi, b a r­
dziej zrozum iałym i O dnajdyw anie naw iązań do ekonom ii 
w m uzyce, filmie, literaturze pięknej czy prezentow anie zawi­
łości kategorii ekonom icznych w  oparciu o przejawy kultu ry  
wysokiej (m alarstw o, rzeźba teatr, opera) z pew nością uczyni 
je atrakcyjniejszym i i bardziej inspirującym i, stając się p rzy­
czynkiem  do zrozum ienia ich w hum anistycznym  zachwycie.

Lekcja historii, wymiar społeczny
Nie m ożna m ów ić i pisać o  ekonom ii oraz jej odbiciach 

w  innych dziedzinach, bez uznania całego dorobku historii 
myśli ekonom icznej, jak i dokonań  w pozostałych obszarach, 
z k tórym i się ją  zestawia, Z pełnym  poszanow aniem  dla tych 
osiągnięć ekonom ia hum anizm u pozwala dostrzegać in te r­
dyscyplinarne zależności na przestrzeni dziejów, uw ypukla-
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iąc swój ew olucyjny i pokoleniow y charakter. E konom icz­
ne postrzeganie zm ienia się bow iem  i wykazuje inne cechy 
u ludów  pierw otnych, inne w  okresie wieków średnich,, by 
wreszcie m aterializow ać sic w teoriach ekonom ii klasycznej, 
na ni współczesne). Ewolucyjny w ym iar cza?, u znajduje swe 
odzw ierciedlenie również, w skali m ikro -  w pokoleniow ym  
i jednostkow ym  w ym iarze. M yślenie ekonom iczne dzieci jest 
odm ienne  od  przedsiębiorczego spojrzenia młodzież}', ludzi 
dorosłych czy pojm ow ania korzyści przez starców.

Ekonomia hum anizm u dom aga się, aby ewolucję zjawisk 
ekonomicznych i różne poglądy na gospodarowanie rozpatry­
wać w kontekście analogicznego rozwoju wszelkich innych dzie­
dzin, z którym i ekonom ia się styka. Bazowanie na doświadcze­
niach m inionych epok i korzystanie z dorobku historii pozwafe 
na bardziej świadome wybory i rzetelniejszy analizę bieżących 
zagadnieńt a także trafniejsze prognozy na przyszłość, zarówno 
w wymiarze globalnym, jak i jednostkowym .

Alternatywne spojrzenia
Szczególnie bliskim i i pełnym i inspiracji dla ekonom ii 

hum an izm u  pozostają te k ierunki ekonom ii, k tóre w swych 
założeniach skupiają uwagę na człow ieku, jego zachow a­
niach, uw zględniając dużą rolę czynnika ludzkiego w opisy­
wanych m echanizm ach.

Ekonom ia ewolucyjna, leżąca u podstaw  a lternatyw ne­
go postrzegania procesów  gospodarczych, jest budow ana 
w oparciu o przenikanie się i w zajem ność u p ływ ów  biologii 
i ekonom ii. Podkreśla ona rolę badan ia  czynników  indyw i­
dualnych na poziom ic psychorozwoju, sprzyjających dążeniu  
każdego człowieka nie tylko do zm ian, ale i polepszenia sw o­
jej sytuacji, kom fortu  życia i poszukiw ania in n o w ac ji

Ekonom ia psychologiczna i psychologia ekonom icz­
na zajm ują się badaniem  procesów  psychicznych, leżących 
u podstaw  zachow ań ekonom icznych, czynników  w aru n k u ­
jących wybór, decyzji konsum enckich i poczucia dobrobytu. 
Podobnie ekonom ia behaw ioralna korzysta i bazuje na b a ­
daniach naukow ych na tem at społecznych, ludzkich, em o ­
cjonalnych i kognityw nych czynników, które rzutują m. in. 
na decyzje konsum enckie. Ekonom ia hum anizm u, korzysta­
jąc z dorobku psychologii społecznej, próbuje także mówić 
o ekonom ii ludzkich zachow ań w w ym iarze okazyw anych 
em ocji i uczuć, gdzie w obszarach z pozoru  nieracjonalnych, 
m ogą objawiać się pew ne prawidłowości, przejawiające zn a ­
m iona interesow ności czy próby m aksym alizacji korzyści.

A lternatyw ne spojrzenie na teorie ekonom ii klasycznej 
(tzw. ekonom ii głów nego nurtu ) prezentu je ekonom ia per- 
sonalistyczna. Poruszane w niej rozw ażania na tem at potrzeb  
ludzkich, wolności w yboru, pojm ow ania podm io tu  gospo­
darczego i rołt pieniądza w  procesie w ym iany rynkow ej p re­
zentują całkiem  now e spojrzenie na u tarte  schematy, przyjęte 
w klasycznej e k o n o m ii To sytuuje ekonom ię personałistycz- 
ną w pobliżu ekonom ii hum anizm u, która również jaw i się 
jako innowacyjna» o tw arta  i rzucająca nowe światło na do~ 
tychczasowe pojm ow anie kategorii ekonom icznych.

E konom ia  hum anistyczna to k ie ru n ek  skupiaj ący 
uw agę na  człow ieku oraz  po trzeb ie  społecznego d o b ro ­
bytu  i u trzym ania  odpow iedn iego  poziom u jakości życia. 
Zw olennicy lego n u rtu  tw ierdzą, iż ekonom ia, plasująca 
człow ieczeństw o na pierw szym  m iejscu, przeciw staw ia się 
idei ekonom ii głów nego n u rtu , k tóra staw ia pa rty k u la rn e  
korzyści m ajątkow e p o d m io tó w  rynku  p o n ad  in teresy  sp o ­
łeczne. U znan ie  p rym arnej roli jednostk i ludzkiej d z ia ła ­
jącej u 1 przestrzeni gospodarczej, z poszanow aniem  dla jej 
po trzeb  i zachow ań, czyni z ekonom ii hum anistycznej k ie­
ru n ek  bliski ekonom ii hu m an izm u , nie tylko brzm ien iow o 
i sem antycznie.

Ujęcie całościowe
Należy przyznać rację tym, którzy stw ierdzą, ze w  dzie­

dzinie ekonom ii dokonano  już wiele i każde nowe, a lte rn a­
tyw ne spojrzenie będzie na swój sposób pow ieleniem  części 
poglądów  i obserwacji któregoś z uznanych autorów, Nic 
m ożna jednak  przypisać partykularnym  opracow aniom  wagi 
syn kr etycznego spojrzenia, obecnego w nurcie ekonom ii 
hum anizm u, budow anego osobow ością badaczy otw artych 
na dostrzeganie  zupełn ie nowej jakości t spektrum  zarów no 
ekonom icznej, jak i hum anistycznej myśli. Takie podejście 
nie stawia ekonom ii hum anizm u wysoko ponad inne dzie­
dziny i k ierunk i ekonom ii, a pozwala jedynie z szacunkiem  
pochylić się nad dorobkiem  w ybranych dziedzin , by wydobyć 
z ich m ieszaniny zupełnie now atorskie treści.

Ekonom ia hum anizm u, z założenia, jest dziedziną na 
wrskroś interdyscyplinarną. Ujęcie całościowe pozwala odkryć 
to, co w  badaniu poszczególnych elem entów  pozostaje n iezau­
ważalne i pozbaw ione całego bogactw a treści i w artości

Dzięki takiem u ujęciu, ekonom ia hum anizm u daje sze­
rokie pole badań , rozwoju i nowych możltwrości, k tóre dla 
ekonom ii klasycznej -  wydawać by się m ogło -  powoli się 
w yczerpują. Rodzące się spostrzeżenia, zaobserw ow ane zja­
wiska i kiełkujące na jej gruncie teorie trzeba jednak p o d d a­
wać stałej krytycznej ocenie, aby nie pozostały  oderw ane od 
rzeczywistości i realnych możliwości poznaw czych od b io r­
ców. Odbiorców, dla k tórych  język ekonom ii hum anizm u ma 
być przyjazny i zrozum iały.

P o d z i ę k o w a n i a
N iniejszym  artykułem  chciałbym  złożyć podziękow ania 

w ładzom  Uczelni oraz W ydziału Ekonom ii i Zarządzania za 
trzy lata akadem ickiej przygody w  Krakowskiej A kadem ii 
oraz wyrazić wdzięczność w ykładow com  za przekazaną w ie­
dzę, a także liczne ekonom iczne oraz hu m ant styczne insp i­
racje. fako starosta roku składam  podziękow ania D ziekana­
towi W ydziału Ekonom ii i Zarządzania za zgodną i ow ocną 
w spółpracę, Dziękuję także Koleżankom  i Kolegom z grupy 
za w spólne lata studiów.

Jakub B artło m ie j Skoczek jest studentem  III roku Eko­
nom ii m enedżerskiej Krakowskiej A kadem ii im . A. Frycza- 
-M odrzew skiego.
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lestiwal nauki nic polega w yłącznie na prezentow a 
niu rodnych dziedzin wiedzy. Jest to rów nież, a m oże 
przede w szystkim , dobra zabawa dla wszystkich iego 

uczestników. W tym roku zaprezentow aliśm y gospodarkę 
przestrzenną przy pom ocy m akiety przedstawiające) bulw ary 
wiślane. W szyscy chętni mogli zaproponow ać własny pom ysł 
na ich zagospodarow anie. Przybory służące do projektow a- 
nia nie były zbyt .skomplikowane. „P ro jek tan c i1 posługiwali 
się m azakam i, p lustelinąnraz klockam i l-ego. O  wiele bardziej 
niż um iejętności plastyczne liczył się pom ysł i dobra  zabawa. 
Ile gołębi na krakow skim  rynku, tyle fantastycznych p ro jek­
tów  przybyło na naszej m akiecie. Z każdym  z nich oraz jego 
autorem  wiązała się ciekawa historia. Pewien starszy pan, 
w kroczył do naszego nam io tu  tanecznym  krokiem  trików  
i zaproponow ał stworzenie... pływającej p la tfo rm y tanecz­
nej. do której przekonyw ał nas pokazem  tanecznych. Koleina 
anegdota wiąże się z fanką sm oka wawelskiego. Uważała, że 
jeden sm ok, na dodatek  żelazny, to za m ało i trzeba  stw orzyć 
jeszcze jednego, po  drugiej stronie Wisły. Sm ok m ial „żyć", 
czyli ruszać się* ziać ogniem  i pilnow ać w agaru jący th  stu ­
dentów. Najbardziej wym yślne pom ysły  przedstaw iły  dzieci 
ze szkół podstaw ow ych. Skały na W iśle, wyciągi narciarskie, 
lotniska zam iast osiedlu to tylko n iektóre z ich p ropozycji 
Podsum ow ując, zabawa była przednia. W spółpraca z innym i 
g rupam i w olontariuszy, wyjście poza m u ry  uczelni i kontakt 
z ludźm i z zew nątrz stanow iły bardzo cenne dośw iadczenie,

które m oże zaprocentow ać w przyszłości. Tego typu im prezy 
pow inny  być organizow ane częściej, wyjście z uczelni m iedzy 
m ieszkańców  Krakowa pokazuje im czego m łode  pokolenie 
się uczy i w  jaki sposób m ożna w ykorzystać tą wiedzę do 
zm ian  w izerunku miasta,

K aro lina D rab ik  i M agdalena  B urczy  - s tu d en tk i III 
roku  k ie ru n k u  G o sp o d a rk a  P rze s trzen n a  w KAAFM,

My, studenci kierunku G ospodarka Przestrzenna, 
l i  maja na Rynku G łównym  w Krakowie, reprezentowaliśmy 
Krakowską A kadem ię na XII Festiwalu Nauki. Okazał się być 
niesamowitym sukcesem. Większość ludzi nie wie o  tym , że każ­
dy może wnieść jakiś pomysł w organizację przestrzeni, która go 
otacza, I to  właśnie My postaraliśm y się im to w ytłum aczyć

Festiwal iesi bezapelacyjnie świętem  nauki. Jak przyzna­
ją sann organizatorzy płyta główna rynku zam ieniła się na 
„naukow e m iasteczko namiotowe". O d 10 do  12 mają każdy 
kto chciał mógł na własne oczy zobaczyć niektóre z „cudów ” 
nauki oraz wy konać proste dośw iadczenia. D o innych a trak ­
cji festiwalu zaliczyć należy: panele dyskusyjne, warsztaty, 
wycieczki, występy czy spektakle. W szystko to odbyw ało się 
w milej i ciepłej atm osferze tworząc jedyny w swoim rodzaju 
n iepow tarzalny  klim at.

N a czas prezentacji związanej z gospodarką p rzestrzenną 
przygotow ana została m akieta przedstaw iająca bulw ary  w i-
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ślane na  odcinku  od m ostu  D ębnickiego do m ostu  K otlar­
skiego, włącznie /  budynkam i Krakowskiej A kadem ii p rzy  
ulicy G ustaw a H erlinga -  G rudzińskiego. Zainteresow anie 
naszym  stoiskiem  było duże* Do teyo stopnia, źe tru d n o  było 
znaleźć wolno m iejsce przy m akiecie, a w  m om entach  naj­
w iększego natężenia m chu , brakow ało m iejsca w  namiocie!

W iele osob odw iedzających nasze stoisko me spotkało 
sic wcześniej 7, te rm inem  gospodarka przestrzenna dlatego 
staraliśm y się w możliwie najlepszy sposób przybliżyć tem a­
tykę zw iązaną i. gospodarow aniem  przestrzenią.

Czym  iest gospodarka przestrzenna? Jest to dział nauki, 
który n u  zarządzać ładem  przestrzennym . W szyscy pew nie 
myślą, że m usi to być proste jak bulka z m asłem . Niestety7 go ­
spodarow anie przestrzenią jest niesam ow icie żm udną pracą. 
Planista zajm uje się badaniam i społecznym i - dlaczego? Bo 
bez badań społecznych przestrzeń nie istnieje. Przestrzeń p u ­

bliczna należy do ludzil O pracow anie o raz  zbadanie dok ład ­
nie uw arunkow ań przyrodniczych. P o co ?  Skoro rośliny nie 
mówią. Nasz świat jest w stanie bez nasz żyć, my n iestety  bez 
nie^o nie, Znalezienie synergii w przestrzeni, C o lo jest sy­
nergia? Prosto  2+2=5, co nie jest błędem , fest to znalezienie 
rozwiązań które dadzą najlepsze efekty i pozwolą na kom po­
now anie przestrzeni.

Festiwal okazał się ogrom nym  sukcesem . W iększość lu ­
dzi n ie  zdawała sobie spraw y l tego. że może zaproponow ać 
jakiś pom ysł dotyczący organizacji przestrzeni» która ich o ta ­
cza. My - studenci GP, postaraliśm y się sprostać z a d a n iu

P io tr  A n to n iu k  i M aksym ilian  P uszko  - s tu d en c i ł l l  
roku  k ie ru n k u  G o sp o d a rk a  P rze s trz en n a  w KAAFM

Opiekę m erytoryczną nad projektem  G ospodarka  P rze­
strzenna na XIJ Festiwalu N auki pełniła  d r M ałgorzata K acz­
marska.

Zdjęcia: P io tr  A n to n iu k
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gródki działkowe, zwane też ogródkam i pracowT‘ 
niczym  i, zw ane le i  działkam i, to coś, co s tano­
wi zanikającą esencję tej części Europy, na której 

szczepiono stalinizm , leninizm  i dem okrację  lądową* To 
praw dziw e przeżycie piękna - jedziem y pociągiem , a w zdłuż 
to rów  m ożem y podziw iać całą niew ysłow ioną przedziw ność 
m ikrokosm icznych parceli, ogrodzonych ogródków  z a ltan a ­
mi, budam i, drzew kam i owocowym i, krzew am i, grządkam i, 
alejkam i, blaszanym i grzybkam i, zardzew iałym i baliam i, 
studniam i* ławeczkam i, kw iatkam i i traw nikam i. Czasem  
bałagan (bardziej na w schód), czasem  porządek  (bardziej 
na zachód), czasem  po tw orny  chaos roślin, desek, blach 
i kolorów  (jeszcze bardziej na zachód -  aby uporządkow ać 
nieco tę  geografię, należałoby prześledzić k ierunki deportacji 
narodów  i kultur kultywacji ziem i po  postanow ieniach  ja ł­
tańskich w 1943 roku - zadanie dla szaleńczo w ytrw ałego 
historyka-etnografa}, W szystko w  pom niejszeniu , w  m in ia ­
turze, oddające W ton sposób hołd porządkow i świata, będące 
refleksem boskiej i kosm icznej h ierarchii. M aleńkie enklaw y 
wolności i pryw atności, enklaw y pracy i w ypoczynku, en ­
klawy własności pryw atnej i sam orządności. N iepodległość 
działek, ot co! A narchia b arw  i kształtów, anarchia indyw idu­
alności, p rzerastająca swoje ogrodzenie, przerastające swoją 
form ą bogactw o istnienia.

Zapew ne takie było, trochę  freudow skie i niezw y­
kle sp ry tne  rów nocześnie, założenie władz: pozwolić lu~ 
dziom  na posiadanie w łasnego kawałka ziem i w  epoce

kolektywizacji i upaństw ow ienia. Takiego tery torium , na 
k tórym  to oni będą władcam i i regulatoram i. W iązało 
się to także z osłabieniem , um ileniem  i rozładow aniem  
napięcia i szoku po p r^ .te f le n ia c h , po masowej m igracji 
i uprzem ysłow ieniu kraju M iliony ludzi zm ien iło  w ieś na 
m iasto i zostali zam knięci w klatkach bloków i sieci ulic. 
D opiero  działki dawały im nam iastkę tego, do czego tęskniły 
ich geny; do rolniczej przeszłości, do natury, do ziem i, 
do wsi, do  grzebania w piachu, Działki były więc swego 
rodzaju rekom pensatą za stracone korzenie -  m ożna było 
spróbow ać zapuścić je na nowo tam , przy torach, w  mieście, 
na tym  prostokątnym  kawałku ziemi, swojej ziemi. Niektórzy, 
opuszczając wieś, opuszczali również drzewa, sady, m archew  
i kapustę, opuszczali żonkile i króliki, opuszczali porzeczki 
i motykę, i grabie. Teraz mogli to odtworzyć w m iniaturze. 
Działki stały się w ten sposób oaza dla em erytów  i rencistów, 
którzy spędzali tam większość swego poprodukcyjnego życia. 
Pracow nicy biegli tam  zaraz po  pracy, Działki były hobby, za­
jęciem i pasją, wymagały zachodu - tysiące ludzi zostało w  ten 
sposób zagospodarow ane przez w lad/ę spędzali czas na ple­
wieniu i sadzeniu, zamiast na ulicy lub przy radiu, 1 spędza­
li tam  czas nie bez przyjem ności m idi w końcu tam  swoją 
wolność, której nie było w kraju. Powstawały książki, p o rad ­
niki działkowca, stowarzyszenia i kluby, gazety -  wszystko to 
angażowało energię ludzką, łącząc zam iłowanie i szacunek 
do pracy z formą relaksu. Dla m ilionów  ludzi zam knięcie się 
na działce, na tym kw adratow ym  poletku, było tak napraw ­
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dę w yjśdem  z więzienia systemu, sposobem  odreagow ania na 
ograniczenia i gniotący ich zewsząd socjalistyczną rzeczywi­
stość- Zresztą -  co mieli robić? Nikt nie pracował do nocy, bo 
to i tak niczego nie zm ieniało w  ich p o ło ż en ia  Brak perspek­
t y w a  pracy zawodowej zastępowali perspektyw ą działkową -  
ry tm em  sezonów, zbiorów owoców, wzrostu drzew  i krzewów, 
produkcją dom ow ych przetworów. Na działce natura, którą 
sam i krzewili, nadawała sens i organizow ała życie.

W ładze wiedziały, co robią -  były przew idujące. P lan i­
ści gospodarki socjalistycznej i ich m ocodaw cy przewidywali 
przecież w  swe j złodziejskiej dałekow zroczttości zjawiska tak 
pow szechne od początku  istn ienia lego cudow nego ustroju, 
jak  głód, Wieś - jeśli jej n ie  przeszkadzać (tak  jak to uczy­
niono w latach dw udziestych i trzydziestych na sowieckiej 
U krainie, z pow odzeniem  głodząc m iliony ludzi), wyżywi się 
jakoś, mając dostęp  do  ziem i i lasów. Gorzej z m iastam i. Z a ­
opatrzenie m ieszkańców  w  te m ałe spichlerze, przydom ow e 
w arzywniaki było więc posunięciem  ze wszech m iar prze­
nikliw ym . W ystarczy przykład kryzysu lat osiem dziesiątych 
w PoUce, czy m ilionów  dziatek ziem niaczanych w  Rosji, Bia­
łorusi i na U krainie, ratujących życie m oskw ianom , m ińsz- 
czanom  czy kijow ianom .

U rządzenie działki, co n ie tru d n o  sprawdzić, zawsze 
wyglądało podobnie , w edług dość prostych i genialnych za­
razem  proporcji. Furtka i zaraz przy niej studnie, czy kran, 
i po jem nik  na w odę, tak zwana fałszywa studn ia  (rzadko 
m am y do czynienia z  działkam i z w łasnym  ujęciem  wody, ale 
są i takie, icsl cale m nóstw o nielegalnych, ukry tych  i zam a­
skowanych studni, schow anych pod jakąś blachą, decham i, 
daszkiem , budką itp.), um ieszczana w edług przepisów  blisko 
furtki, w zasięgu kontroli nadzoru  (o tak , m usiał istnieć i n a d ­
zór działek, na szczęście niezbyt groźny), ścieżka, w iększy lub

m niejszy  porządek (łub chaos) krzewów, drzew ek i grządek, 
rabatek  kw iatow ych, szpalerów  i diabli w iedzą jeszcze czego, 
n o  i wreszcie altana, buda. gdzieś na d ru g im  końcu terenu. 
Buda na narzędzia, w której m ożna schronić się przed desz­
czem , zjeść coś, zam knąć na ju tro , w reszcie w  razie po trzeby  
zdrzem nąć. W zależności od pasji i zam ożności właścicieli 
większy lub m niejszy pałacyk z firaneczkam i, albo krzywa 
chatka z byle czego, za k tó rą  chodzi się za potrzebą, W  jakiś 
pokrętny sposób układ ten oddaje hołd kosm osow i, światu, 
krajowi, albo przynajm niej w yobraźni działkowca.

Nie wiedzieć czem u, większość działek p lanow ana była 
w łaśnie wzdłuż linii kolejow ych lub wzdłuż rzek, były to  lak 
zwane n ieużytki bądź tereny przyprzem yslow e, Z jakiegoś 
pow odu te dw ie siły: czas i przestrzeń* koleje żelazne i o g ró d ­
ki działkowe, dwa relikty odchodzącego w przeszłość pater­
nalistycznego świata, będą już zawsze połączone.

Działki istn ieją wciąż, ale coraz częściej zam ienia się je na 
działki rekreacyjne, obsiane traw ką i służące do grillowania 
i piknikow ania z przyjaciółm i N ikt nie ma czasu ani ochoty 
spędzać połow y życia dzióbiąc w ziemi. Nie ma na to czasu 
ani potrzeby. Działki są sprzedaw ane i likwidowane, buduje 
się na ich m iejscu centra handlow e, parkingi, m agazyny lub 
po prostu  parki rekreacji. Szkoda tylko dzieci, które tam  wła­
śnie spędzały dzieciństwo, obserw ując m otyle i szczypawki, 
zryw ając czarne porzeczki i podlew ając groszek i poziom ki. 
Szkoda dzieci, k tóre tam  nauczyły się świata, archaicznego 
świata człowieka i natury, po raz pierw szy zobaczyły; czym  
jest czas i u łuda przestrzeni. Dziadek odłożył łopatę, 
przed altaną i zabrał się za obieranie dla nas kalarepy 
kozikiem . Ślim ak przechodzi przez ścieżkę, jest wiełki, 
mie mu to czas do zm ierzchu,

M aciej Saskowski
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Miłość, przyjaźń 
i muzyka, czyli 
Najpiękniejszy 
Festiwal Świata

1 Ttwtc
N t c t i ^ y

środku upalnego polskiego lata odbyw a się 
niezw ykle wydarzenie: setki tysięcy ludzi 
w spólnie baw ią się przez trzy dn i się na jed- 

nym  z najpopularniejszych polskich festiwali m uzycznych. 
„Przystanek W oodstock", bo o n im  m owa, budzi liczne k o n ­
trow ersje i wywołuje sprzeczne uczucia,

Jurek O w siak Stworzy! „Woodstock"' po tO> aby pod z ię ­
kować w olontariuszom  za W ielką O rkiestrę  Świątecznej P o ­
mocy, W praktyce, na festiwal przyjeżdżają rzesze ludzi, żeby 
przez kilk^ dni nasycili się jego specyficzną, hippisow ską a t­
m osferą.

H istoria „Przystanku W oodstock” rozpoczęła się w  1995 
roku w C zym anow ie nad jeziorem  Ż arnow ieckim , gdzie 
przez dw a dni trzydzieści tysięcy fest iwa łowiczów baw iło się 
przy m uzyce największych ówczesnych gw iazd, tak ich  jak 
[RA czy Myslovitz, Kolejne festiwale odbyw ały się w Szcze­
cinie, Ż arach , Lęborku» O d 200^ roku gości on  w Kostrzynie 
nad  O drą,

Z godnie z tradycją * Przystanek” rozpoczyna się od  sy­
gnału  gwizdka zaw iadow cy kolejowego - R om ana Polań­
skiego. tuż po  nim  następuje hym n «Glory, glory halleluiah" 
odgryw any przez O rkiestrę  Reprezentacyjną Policji Polskiei- 
O d dw óch edycji nad  uczestn ikam i „Przystanku1’ przelatują 
sam oloty odrzutow e „Iskra", tw orząc na niebie sm ugę przy­
pom inającą polską Hagę. W ubiegłym  roku prezyden t Bro­

nisław Kom orow ski wystosował list do woodstockowiczów, 
nazywając ich festiwal „świętem  muzyki, radości oraz zaba­
wy” Kiedy w ybrzm ią osta tn ie  dźwięki hym nu, rozpoczyna 
się w oodstockow e szaleństwo.

Jeśli przyjedziesz na „Przystanek’! możesz nie tylko p o ­
słuchać dobrej muzyki, ale także spędzić czas, leniuchując 
w cieniu parasoli w tzw. „wiosce piwnej", poniew aż od czasów 
2. festiwalu na  „W oodstocku” nie obowiązuje prohibicja, choć 
w yznaczone są strefy wolne od alkoholu (m iędzy innym i pod 
dużą sceną, gdzie grają najważniejsze kapele}. Jeżeli lubisz 
czynnie spędzać czas wolny m ożesz wziąć udział w różnora­
kich warsztatach organizow anych na terenie poia woodstoc- 
kowego, począwszy od  nauki gry na gitarze, poprzez warsz­
taty kuglarskie, lekcje jogi, aktorstwa, rysunku, malarstwa, na 
pierw szej pom ocy i medytacji skończywszy W  wolnej chwili 
możesz przejść się pasażem  handlow ym , zakupić ręcznie ro ­
bione pam iątki, wysłać kartkę pocztową z pozdrow ieniam i 
albo jako wolontariusz oddać krew w autobusie PCK.

Nad tw oim  bezpieczeństw em  będzie czuwać specjalnie 
w yszkolony pokojow y patrol, policja, straż pożarna i p e rso ­
nel medyczny. W  oznaczonych nam io tach  na terenie pola 
wo odsto  c ko we go pom oc znajdą uzależnieni, a pracow nicy 
M onaru, terapeuci, party- i Streetworkerzy przybliżą w szyst­
k im  chętnym  niebezpieczeństw a i zagrożenia związane z za- 
źywan i e m n a rkotyków.
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Z „W oodstockiem " n ieodłącznie kojarzy się nic 
tylko m uzyka, ale i A kadem ia Sztuk Przepięknych, zwana 
w skrócie ASP, w ram ach której działają powyższe projekty 
i lekcje, oraz, gdzie co roku odbyw ają się spotkania z najw y­
bitniejszym i postaciam i polskiej sceny politycznej, film ow ­
cami, sportow cam i i m uzykam i. Każde z tak ich  spo tkań  gro­
m adzi rzeszę słuchaczy  D o tej po ry  do w oodstockow iczów  
przem aw iali m iędzy innym i prezydent Lech W ałęsa, aktorzy 
Morek K ondrat, Stanisław  Tym i Jan Nowicki oraz znany fa­
nom  polskiego trash m etalu  - Tom asz „Titus” Pukacki, li­
der zespołu Acid D rinkers. Spotkania z gw iazdą m ają form ę 
dziennikarskiego wywiadu» ale dzięki stojącem u niedaleko 
sceny m ikrofonow i, każdy z uczestników  festiwalu m oże za­
dać gościowi pytanie» na  które zawsze o trzym a odpow iedź.

„W oodstock” to  rów nież tem atyczne wioski i m iastecz­
ka. W ubiegłym  roku m ożna było odw iedzić m iasteczko hi- 
malatstów', w  którym  odbyw ały się spotkania z uczestnikam i

polskich wypraw na najwyższe górskie szczyty na św-iecie. 
M ożna było także zażyć ruchu , uczestnicząc wr tren ingu  w«* 
dic watkingu* K inom ani również n ie  m ogli czuć się zaw'ie- 
dzeni - wszystko dzięki projektowi „Łódź Stock", będącem u 
w gruncie rzeczy k inem  polow ym T gdzie prezentow ano cie­
kawe filmy tabularne i bloki projekcji krót kom et rażowyc h.

,W oodstock” to także, w brew  niektórym  opiniom , m iej­
sce, gdzie m ożna spotkać się i  Bogiem, Taką m ożliwość daje 
„Przystanek Jezus1, gdzie księża prow adzę konferencje, inte­
rak tyw ne zabawy i prezentu ją filmy, Równolegle do ^Przy­
stanku Jezus” działa „Pokojow a W ioska Kriszny", o tw arta 
dla wszystkich, którzy m iłują pokój i interesują się hinduską 
kultunj. K ultowym  stal się posiłek  zwany «Harc papką ' oraz 
rytualny przejazd wozu Kriszny, wokół k tórego kolorow o 
ubrani ludzie tańczą i śpiewają „H are Kriszna!

O ficjalnie festiwal kończy się koncertem  laureata „Z ło­
tego Rączka", czyli nagrody przyznaw anej przez samych wo­
od stockowiczów. Przez cały rok głosują na  najlepszy według 
nich zespól.

Każdy, kto choć raz byt na „Przystanku W oodstock” wTie, 
że panującej na n im  atm osfery  wzajem nej przyjaźni i o tw ar­
tości, nie da się znaleźć mgdzLc indziej i z utęsknieniem  czeka 
na kolejną edycję festiwalu oraz kolejny sygnał dany przez 
Rom ana Polańskiego.

K atarzyna Stańczyk
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iedy i& oknam i lądującego sam olotu  zobaczyłem  
slrugi dessczu, zdziw iłem  się i muszę przyznać, źe 
obyłem nieco uw iedziony . Znalazłem  się przecież 

w stolicy kraju znanego m i wcześaiej lylko i wyłącznie z o p o ­
wieści, w których iawiI się inko miejsce zdecydow anie u p a l­
ne. W ylądow ałem  w kraju* który przyw odzi! na myśl m oje 
pierwsze, rozbudzone bardzo daw no tem u m łodzieńcze fa­
scynacje, kiedy to  zatopiłem  się z pasją w pow ieściach Zofii 
Kossak-Szczuckiej. Po lekturze Krzyżowców byłem  przygoto­
wany na wiele rzeczy, z k tórym i 11 a leży się liczyć po prz)ież- 
dzie do Ziem i Świętej; deszcz by! jednak  z pew nością  ostatnią 
z nich Z upełn ie  inaczej pow itał nas Tell Awiw. Zachodzące 
słońce skrzyło się na kam iennych budynkach, a za oknam i 
przew ijał zadziwiający krajobraz pagórków  porośniętych
rzadka ro ślinnością  W yjaśniono nam , że słoneczne p ro m ie­
nie są trak tow ane przez m ieszkańców  Izraela jako niezwykle

L H  |

błogosławieństw o. Po drodze  do  Betlejem napaw aliśm y się 
egzotycznym  widokiem  aź do chwili, kiedy m rok okrył prze­
dziw ne i n ieregularne  budowle.

Zw iedzanie Betlejem rozpoczęliśm y w  strugach  desz­
czu, w tłum ie  ludzi zachwalających na każdym  kroku swoje 
wyroby: różańce, Ji^urki świętych* drew n ian e  słonie i żyrafy, 
sznury korali oraz chusty „arafatk i1'. Betlejem, z hebrajskie­
go „M iasto  Chleba", jest zam ieszkałe głów nie przez Arabów, 
W brew  obiegow ym  op in iom  ich życie nie koncentru je  się 
w okół organizow ania kolejnych zam achów  terrorystycznych. 
M iasto wypełniają turyści, którzy są n ieocenionym  źródłem  
dochodu  dla m ieszkańców. U rokliwym i, starożytnym i ulicz­
kam i przem ykają żółte taksówki, na wielowiekowych b u d y n ­
kach  bezw stydnie sterczą anteny satelitarne, a wokół Bazyliki 
N arodzenia kłębią się stragany oferujące najróżniejsze, czasa­
m i wyjątkowo tandetne pam iątki, W Betlejem, p o d o b n ie  jak



tir

i  w  większości miejsc w Izraelu, turyści 54 praw dziw ą żyłą zło 
ta, dostarczając środków  do życia pogodnym , ale nic m ają
ty m  zbyt w ielu alternatyw  zarobku m ieszkańcom  tego su ro ­
wego miejsca. Z arów no  tubylcy, iak i turyści m uszą nauczyć 
się poruszać po  nasyconych niezw ykłą, ale zarazem  tru d n ą  
historią! zakątkach w taki sposób, aby z jednej strony nie 
stracić kon tak tu  7 realiam i w spółczesnego świata, z drugiej 
-  nie utracić  jedynej w swoim  rodzaju  m ożliw ości obcow a­
nia z przedm iotam i, k tóre  czy tego chcem y czy nie, zostały 
naznaczone śladem  niezwykłości 1 świętości. W chodząc do 
świątyni upam iętniającej narodziny Jezusa C hrystusa, t ru d ­
no pogodzić chęć dotknięcia deski lub słupa, pam iętającego 
europejskich X II-w iecznych rycerzy / koniecznością nego­
cjow ania ceny różańca, M im o całego rozgardiaszu, bfysku 
tleszy i w yjaśnień przewodnika* jeśli tylko wystarczy nam 
dobrej wołi, m ożem y zatopić >ię w niezw ykłym  poczuciu, że 
oto dotarliśm y do  kolebki naszego chrześcijańskiego świata. 
Podobnych dośw iadczeń dostarcz)' nam  Nazaret, wyprawa 
na G órę Tabor, okolice bajecznego Jeziora Galilejskiego.

D opraw dy w arto  znaleźć się w  kraju, gdzie w ystępują 
[ g łów nie tereny pustynne, aby docenić wszelkie dobrodziej­
stwa, jakich dostarcza nie większy od przeciętnego znanego 
nam  jeziora akwen wodny, tutaj nazyw any m orzem . Skoszto­
wanie w yśm ienicie przyrządzonej ryby oraz napaw anie oczu 
w idokiem  w spaniałego krajobrazu sprawia, że chciałoby się 
uw iecznić te chwile nie tylko na zdjęciu. Równie n iezw y­
kłym  dośw iadczeniem  będzie zw iedzanie ru in  zam ku króla 
H eroda o ra / pozostałości w znoszonych przez niego7budow li,

n iew iarygodnego w swych rozm iarach  akw eduktu oraz hi­
podrom u, k tó ry  jest w stanie przyćm ić swoim rozm achem  
n iejeden  współczesny stadion. Rzecz jasna ukoronow aniem  
wizyty w  Ziem i Świętej pozostanie zw iedzanie Jerozolimy. 
M iejsce to, niegdyś będące głęboką prow incją Cesarstw a 
Rzymskiego, dzisiaj stanow i tygie! narodow ości, w yznań i re- 
ligii. Dla każdego, kto je odw iedza, staje się n iezbitym  dow o­
dem  na to, że istnieje jakiś w spólny m ianow nik, k tóry  łączy 
C hrześcijan, M uzułm anów  i Żydów. O świcie rozbrzm iew a 
tam  śpiewem  m iiezina, w ciągu dn ia  słychać gwar i głośne 
chrześcijańskie modlitwy. Bystre oczy żołnierzy ch ron ią  d o ­
stępu do  Ściany Płaczu, przy której pobożni Żydzi oraz inne 
nacje wznoszą swe prośby do Jahwe, Przechadzając się po 
zboczach góry O liwnej m ożna podziw iać starożytne m ury  
ob ronne oraz królujący nad m iastem  m eczet na skale, który 
ze swą złoconą kopułą jest najhardziej charakterystycznym  
sym bolem  Jerozolim y Kiedy zobaczy się to m iasto  na własne 
oczy. m ożna wyzbyć się wielu stereotypów  i spojrzeć zzupel* 
nie innej perspektyw y na dzisiejszy Izrael.

Jeśli ktoś znajdu je  przy jem ność w podróżow an iu  do 
m iejsc, które oprócz  basenu i d rin k a  z palem ką, o fe ru ­
ją d oda tkow o  n iezapom niane  dośw iadczenia obcow ania 
z czym ś niezw ykłym , p o d ró ż  d o  Z iem i Świętej m oże być 
na d ługo  n iezap o m n ian ą  wyprawą. M oże okazać się, że b ę ­
dzie to m iejsce, do którego  jeszcze nie jeden  raz będziem y 
chcieli pow rócić.

Tekst t zdjęcia:
Jaeek C ie rn iak



^Z a g ó ram i, za lasam i, była sobie k r a i n a . C z y  ch tie - rych niewiele zm ieniło  się od setek lat, pam iętające średn io-
liście k iedyś tum  się dostać?  Nic prostszego , K raina  za c iecze  m iasta oraz pogłoski o w yjątkow o licznej populacji
gó ram i, za la sam i is tn ie je . P o ło żo n a  jest w  k o tlin ie  po iu- w am pirów  i w ilkołaków  dopełn ia ją  obrazu krainy „za gó-
dniow ych K arpat -  ze w szystkich s tro n  o taczają  ją  góry. ram i, za lasam i', Jonathan Marker, bohater Dructtli, notow ał
R zym ian ie  nazyw ali „k ra jem  za lasem * bo  od  cywili zo- w  sw oim  dzienniku, że: w srysik/f możliwe przesądy skupiły się
w anego św iata  o d d z ie la ła  ją  w ielka puszcza. To Trsmsylwa- W tym miejscu. Transylwania jest czymś w rodzaju wiru wy-
itia. obraźni.

T r a to w a n ia  zajm uje dziś środkow ą część Rum unii.
Z R um unii pochodzi Wiele sławnych osób, W starożytności B ukareszt -  Pałac W am pira  K arp at
m ieszkał tam  O w idiusz. Później św iat poznał w ielkiego an- W dw um ilionow ej stolicy Rum unii dla w am pira z Tfan-
tropologa M ircca Eliudeego, nie m niej wielkiego rzeźbiarza sylwanii n ie  zostało za wicie miejsca. Zajął je człowiek, który
C onstan tina  Br&ncu$iego, dadaistę  T ristana Tzarę, m istrza przedstaw iał się jako Słońce i O rzeł Karpat, a po  cichu na-
teatru  absurdu  Eugenea Ionesco. Cóż z tego, kiedy najslyn- żyw any był W am pirem  Karpat. N icolae C eausescu, kom uni-
niejszym  R um unem  wszech czasów pozostaje w am pir D ra- styczny dyktator k ra ju  w  latach 70, i tfo,, był k rw iopijcą  tak
cula! Stało się lak za sprawą irlandzkiego pisarza z II połow y zajadłym , ze w oczach R um unów  w yprzedzi! D racu lę  u kilka
XIX wieku, B ram ą Stokera. Literat ów przesądził także los długości. Tyran zginął m arnie, rozstrzelany przez pow stań-
Transylwanii, O d  czasu kiedy w pam iętnym  roku 1897 wydal ców ł89 r. właściwie bez sadu, w jakiejś ciem nej kanciapie. Jego
powieść Dracufo, na hasło Transylw ania pada niezm iennie cień  p ada  jed n ak  cały cza* na Bukareszt, m iasto  zw ane kiedyś
jeden odzew  -  wampir. Paryżem  Południa, a dziś cieszące się ledwie śladam i daw-

Kiedy Stokcr pisał swoją książkę, Transylw ania była koń- nej św ietności. W latach fSO, C eausescu  uszczęśliwił i tak  już
cem cywilizowanej Europy, najdalszą rubieżą Au stro-W ęgier. nadw yrężoną realnym  socjalizm em  stolicę R um unii, absur-
K rok dalej zaczynał się dziki w schód - stepy Rosii, Turcja, da ln ie  w ielkim  pałacem , zw anym  D om em  Ludow ym  fCasa
O d wieków była to kraina tru d n o  dostępna. Rozległa k ra ina  Populare). Aby postaw ić gm aszydło, dyk ta to r w yburzył całą
S iedm iogrodu otoczona jest naturalnym  m urem  wysokich dzielnicę. U lokow any na wzgórzu, wykuty w  białym  m arm u-
K arpat, które zwijają się wokół niej w  podkow ę. Ze świata rze D om  Ludowy jest niższy, ale za to znacznie rozleglejszy
zew nętrznego prow adzi do Transylw anii tylko kilka górskich niż Pałac K ultury  Sam o ogrodzenie ciągnie się z każdej stro-
przetam ów . Zam ki na niedostępnych skałach, wioski, w któ- ny dobry  kilom etr, W  środku znajdują się głównie różnego

Sighi^oara

Braszow
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rodzaju  halle, kory tarze; klatki schodow e, przedsionki, a od 
czasu do czasu naw et jakaś sala, O becnie niew ielką część 
D om u Ludowego zajm uje parlam ent, G enera ln ie  R um uni 
nie m ają jed n ak  pojęcia, co począć z m onstrualnym  pałacem  
w am pira  Nicolae.

P o ten ari -  D racu li n ie  m a w d o m u
W Rumunit roi się od zam ków  D raculi. W łaściw ie co 

druga budowla, która ma kawałek m u m  i pól wieży, sprzeda­
wana jest turystom  jako zamczysko wampira. Poienarj to co 
innego -  m am y tu do  czynienia z bezsprzecznie autentyczna 
warow nią Vlada Palownika - historycznego D raculi. C hoć 
nie zostało z niej w ide, wielka góra, na której stoi, oraz resztki 
wysokich m urów  i wież robią wrażenie, 1 1 sierpnia '99 r. nie­
wiele było tak gorących miejsc jak Poicnari. Zam ek znalazł się 
w pobliżu m aksym alnego punktu zaćm ienia, co w połączeniu 
z w am piryczną tradycją dato w ybuchową mieszankę. M ię­
dzynarodowe grupy am atorów  zaćm ienia koczowały w ru ­
inach już od poprzedniego dnia. Kiedy ujrzeliśmy na zamku 
tłum  uzbrojony w lunety, kamery, aparaty i statyw y a nawet 
napełniony helem  balon z czarnej folii (niestety, sznurek się 
odwiązał i przem yślny przyrząd odleciał przed zaćm ieniem ), 
zrozumieliśmy, ze D racu li m usiał zostać stąd skutecznie wy­
płoszony, Zawiedzeni zeszliśmy d o  pobliskiej wioski obserw o­
wać, co na fenom en astronom iczny powiedzą kury.

Pale V lada P a low nika
BrasZÓW to już bez w ątpienia Transylw ania, jeden  z sied­

m iu grodów  Siedm iogrodu. Pełen średniow iecznych zabyt­
ków, w yposażony w piękny barokow y rynek Braszów jest 
o n iebo bardziej turystyczny i wiele ładniejszy niż Bukareszt* 
M iasto zostało ciężko dośw iadczone przez V lada Palow nika 
-  D raculę. To tu w łaśnie w am pir urządził swoją słynną kola­
cję, Biesiadował wówczas naprzeciw  rzędu setek pali. Konali 
na nich ci, którzy mu podpadli.

N ieopodal Braszowa znajduje się Bran, najsłynniejszy 
z fałszywych zam ków  D raculi. R um uński przem ysł tury-

Bukareszt Pałac Parlamentu

styczny, z nie do końca jasnych pobudek, w ybrał zam czysko 
na głów ne m iejsce kultu  w am pira. XV-wieczna tw ierdza jest 
rzeczywiście efektowna i chętnie odw iedzana przez fanów 
D raculi 2 całego świata, choć jej faktyczny związek t  Vładem  
Falow nikiem  jest, oględnie m ów iąc, luźny.

S tąd wypełzł w am pir - S ig h ifo a ra  
Szanujący się kandydat na w am pira pow inien zacząć 

swoją w ypraw ę w łaśnie tutaj. Sighięoara, podobnie  jak  Bra- 
szów; jed en  ze słynnych siedm iu grodów , to m iasto jak z baj­
ki. N a wzgórzu do dziś o toczonym  m u rem z jedenastom a 
wieżam i piętrzą się średniow ieczne kolorow e kam ienice i go­
tyckie kościoły. W  sam ym  sercu tego urokliw ego miejsca stoi 
dom , w k tórym  -  to fakt historyczny -  p rzyszedł na sw'iat 
Vlad Palownik! Na m iejscu daw nego m ieszkania DraculówT 
urządzono knajpę nastaw ioną na karm ienie fanów w am pira. 
W jadłospisie w ypatrzyliśm y od  razu pozycję p t. menu Dra- 
cula. K ucharz w pewnym  sensie stanął na  wysokości zadania 
i przygotow ał praw dziwie upiorny posiłek. K iedy zobaczy­
liśmy kulę zbrylonej m am ałygi oraz gulasz z kurzych serc, 
żołądków, kiełbasy i bliżej niezidentyfikow anych ochłapów  
pływ ających wr burym  w odnistym  sosie, m rugającym  wesoło 
okam i tłuszczu, odgadliśm y p raw dopodobne motywy, które 
popchnęły  Vlada Palow nika do przejścia na krw aw ą d ie tę .,,

Snagov -  D racu la  zw iew a z k ry p ty  
Położony koło stolicy Snagov to dob re  m iejsce na zakoń­

czenie podróż)'; m ożna tu w paść p rzed w yjazdem  pociągiem  
albo sam olotem  do Polski, Znajduje się tu pew ien m onastyr; 
sam  w sobie niezbyt efektowny, ale tradycyjnie uważany za 
m iejsce pochow 'ku Vlada fa low nika. Daje do m yślenia fakt, 
że kiedy w latach 30. O tw orzono dom niem any grób Draculi, 
m ogiła  okazała się p u s ta ,, .

M aciej Saskow ski
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IKONY POPCOOLTURY

Graceland

Ikony popkultury to nie tylko osoby z krwi 
i kości i towarzyszące im blaski i cienie sławy. 

To również miejsca, ich domy pełne wspomnień, 
tajemnic i sekretnych historii, gdzie wciąż żyje 

duch i serce właściciela___

Home is where the heart is1, czyli G race lan d

Czym  byłby Rock’n’roll bez Elvisa Presleya? I kim  był­
by Król bez swojego Królestwa? Elvis, którego osobow ość 
i tw órczość na zawsze zm ieniła oblicze am erykańskiej ku ltu ­
ry, żył i m ieszkał w  sposób adekw atny do  rozm iarów  swojej 
popularności i histerii, jaką wywoływał na całym  świecie.

Uwielbiający błysk brylantyny, złoto i kiczowate a ran ­
żacje, Elvis w 1957roku znalazł swoje m iejsce na ziem i. Za 
(bagatela!) 100 tysięcy dolarów  nabył posiadłość G raceland 
w M em phis w  stanie Tennessee.

Tytuł Jednej z piosenek Elvisa Presleya. W wolnym tłumaczeniu: Tam 
dom twój, gdzie serce twoje.

Kolonialny dom  wybudowany w 1939 roku zmienił na 
ogromnych rozm iarów zam knięty świat godzien władcy serc 
m ilionów fanów. Kilkadziesiąt sypialni, salony, drogie obicia 
i m ateriały do dzisiaj onieśmielają przepychem i luksusem  przez 
duże L. W  tak przerysowany i barokowy styl doskonale wpisują 
się nawet toalety wykonane z czystego złota, niezaprzeczalnie 
świadczące o sporej megalomanii ówczesnego właściciela.

W  dziesiątą rocznicę zakupu G raceland, w pałacu za­
m ieszkała „królowa" Priscilla, a dwa lata później na świat 
przyszła „księżniczka" Lisa M arie.

N ajpiękniejsza i najpopularniejsza para ówczesnych lat 
siedem dziesiątych w ytrzym ała ze sobą jedynie pięć lat, co 
było niem ałym  zdziw ieniem  dla obserwatorów ' i k om en ta­
torów' op in ii publicznej. Para m iłościw ie panująca w świecie
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IKONY POPCOOLTURY

chłopiec, który nigdy nie chciał dorosnąć. Nazywał się Michael 
Jackson i był Królem Popu.

Genialne dziecko pozbawione przez reżim ojca dzieciń­
stwa, beztroski i cudownych wspom nień, jakie niosą ze sobą 
wczesne lata życia, nigdy nie um arł, a obudził się 13 m arca 1988 
roku, gdy Jackson kupił posiadłość. Neverland Valley Ranch 
miało stać się krainą magii i niczym niezakłóconego szczęścia 
dla artysty oraz towarzyszących m u w zabawie dzieci. Jak po­
kazała historia, niestety wyobraźnia wielu dorosłych okazała się 
być im ponująca i doprowadziła do niechlubnego końca Niby- 
landii___

Bardzo szybko rekreacyjne miasteczko zamieniło się w kra­
inę sennych m arzeń na ziemi. Już przy bram ie na gości czeka­
ła konna dorożka zmierzająca w kierunku posiadłości. W  tym 
miejscu nawet najbardziej wymagający, mały fantasta mógł 
poczuć się usatysfakcjonowany -  czy to w zoo pełnym egzo­
tycznych zwierząt, w  sali kinowo-teatralno-tanecznej czy salce 
komputerowej. Dziki Zachód rodem  z XIX wieku czekał na 
m łodocianych kowbojów i szeryfów graniczących z indiańską 
wioską. Słynny kwiatowy zegar, wesołe miasteczko i realistycz­
nie odtw orzona stacja kolejowa to tylko niektóre z licznych, eks­
cytujących atrakcji.

Michael pomyślał o  wszystkich -  dla niepełnosprawnych 
i zaprzyjaźnionych dzieci przygotowano specjalne dom ki, gdzie 
w  otoczeniu drzew  i jeziora mogły do woli oddawać się szaleń­
czym zabawom. W krótce zim na kalkulacja i pozbawiona bez- 
pretensjonalności natura dorosłych doprowadziła niekończącą 
się zabawę dzieci i właściciela Nibylandii do sm utnego końca. 
W  1993 i 2003 roku Michael Jackson został oficjalnie oskarżony
0 molestowanie seksualne swoich małoletnich gości. I chociaż 
ostatecznie nigdy niczego m u nie udow odniono, ciągnące się la­
tam i procesy wystawione na pożarcie dla mas, doprowadziły do 
tragicznej konkluzji -  Jackson zniszczony, zdradzony i załam a­
ny przestał czuć się w Nibylandii jak w dom u swoich marzeń. 10 
listopada 2008 roku sprzedał posiadłość spółce Sycamore Valley 
Ranch C om pany LLC.

W  1994 roku historia zatoczyła koło. Król Popu poślubił 
Lisę M arie Presley -  córkę Króla Rocknrolla. Miało być pięknie
1 szczęśliwie -  było przez zaledwie dwa lata. Królestwo muzyki 
straciło dwóch władców', co bezpowTotnie osłabiło „m onarchię”.

Niestety, sztandarow e i naiw ne Happily Ever A fte r  jest 
m ożliw e tylko w  b a ś n ia c h . . . .

A nna Kam ińska

show  biznesu m im o  bolesnego rozwrodu  i krótkiego m ałżeń ­
stwa, do końca utrzym yw ała ze sobą dobre i przyjacielskie 
stosunki.

Król został sam, a w raz z n im  powroli um ierało  całe k ró ­
lestwa. Porażki uczuciow e szły w parze z problem am i zd ro ­
w otnym i, a tym  sam ym  gasnącym  blaskiem  przem ijającej 
sławy i uwielbienia.

Jak w spom ina dziennikarz Tony Sherman: „Elvis Presley 
stał się karykaturą. Nie jest już tak energiczny, jak wcześniej. Ma 
ogrom ną nadwagę. Jego umysł jest niszczony przez leki, które 
codziennie zażywa. Jest wyczerpany, co widoczne jest na jego 
występach.” Presley coraz bardziej stroniący od ludzi, pełen p o ­
dejrzeń i obsesji, do  widoku z okna pokoju w  Graceland ogra­
niczył swój świat i sam otnie przeżywał nieustanny ból i wstyd 
rozczarowania__

16 sierpnia 1977 roku, jego kochanka G inger Alden znala­
zła go nieprzytom nego na podłodze w łazience. M im o prób re­
animacji Król um arł. Jego organizm  wyniszczony narkotykami, 
lekami i alkoholem oraz ogrom ną nadwagą w końcu się poddał. 
Dwa dni później żegnany i opłakiwany na całym globie Elvis 
Presley spoczął obok swojej matki na cm entarzu Forrest Hill. 
Jednak po próbie kradzieży jego ekshum owane ciało przenie­
sione w  miejsce, które od początku było najwłaściwszym - do 
O grodu Medytacji w jego dom u w Graceland.

Od 1982 roku to m uzeum  i swoista świątynia życia i śm ier­
ci artysty. Pielgrzymki fanów hołdujące miejsce najwyższego 
k u ltu , co roku liczą ponad 600 tysięcy odwiedzających! Czekają 
na nich zapierające dech w piersiach ogrody, Hotel Złamanych 
Serc, restauracje, sklepy z pam iątkam i i oczywiście kaplica, 
w  której ślubu udziela nie kto inny, aniżeli sobowlór niegdy­
siejszego gospodarza domu. Nie zapom inajm y bowiem , że dziś 
Graceland jest głównie niesamowicie dochodow ym  projektem 
finansowym, który to wciąż zapewnia Królowi czołowre miejsce 
na liście Najbogatszych nieżyjących artystów;

Chociaż chwileczkę... przecież Elvis Żyje!

U m arł król, n iech żyje król, czyli N everland

„Od drugiej gwiazdy na prawo, i prosto, aż do poranka...” 
znajduje się Nibylandia -  Kraina Wiecznego Dzieciństwa, M a­
rzeń i Wyobraźni, gdzie panuje Piotruś P an ... A na ziemi, da­
leko w Ameryce, w hrabstwie Santa Barbara w Kalifornii żył W tłumaczeniu: Długo i Szczęśliwie
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V  Opracowanie: KINGA SZYDŁO

FACECI W CZERNI 3 3D
- reżyseria Barry Sonnenfełd 
PREMIERA: 2S.0S.2012
Pojawiają się bez zapowiedzi» znikają bez śladu. Ich znakiem rozpoznawczym są czarne garnitury i oku­
lary. a takie cały zestaw kosmicznych gadżetów, Tym razem dwa) najbardziej znani agenci MJB zmie­
rzą się z kosmitami w niezwykłym śledztwie pokonującym bariery nie tylko przestrzeni, ale i e m u . 
Agenci w czerni bronią Ziemi przed kosmitami już po raz trzeci - dwie pierwsze częki cyklu zyskały 
sobie na całym ś wiecie rzesze niemych fanów, zarabiając odpowiedni« MU i -iiK) milionów dolarów. 
W rolach głównych Will Smith i Tommy Lee Jones:

Г

L

PŁYTA CD
BRING ME HOME LIVE 2011 -  Sade
PREMIERA: 12,06,20)2
Najlepiej sprzedawcy się w Polsce zagraniczny zespół ostatnich lat 
fDiamentowa Płyta za ‘Soldier of Love' Рос z woni a Platyna za the 
Ultimate Collection ) przygotował najważniejsze koncertowe DVD 
roku 2012 i nie ma w i ути absolutnie cienia przesady Kto miał 
okazie widzieć Sadt w aktil pul roku temu w Łódzkiej Arenie tego 
nie ttzeba długo przekonywać Koncert brytyjskiej format)) stał się 
wydarzeniem niezwykłym nic tylko dlatego, że odbył się w Polsce 
pi  ̂raz piervivzv fego magia polegała na połączeniu głosu Sade Adu 
z przepiękną oprawą graficzną i specjalnymi wizualizacjami - inny­

mi dla każdego śpiewanego hitu (gigantyczna kula dyskotekowa, 
czerwone kotary, wyświetlane na ogromnych ekranach pejzaze. 
spec|aime nakręcone na tę okazię klipy, podnośniki, Ltd.). Wszy 
scy, którzy na wyprzedany koncert nic mieli okazii się dosiac - 
mają okazję przezyc te magiczne 1 godziny w zaciszu domowym 
za sprawą Rlu-Kaya i DVD "Bring Me Home Live2011 " Trafiły tu 
22 utwory koncertowe (od najstarszych frnjwffc Operator, Угшг 
Loir Is King - po najnowsze, tv tym Soldier of Ілпге i ubiegłoroczny 
hit Love is fiufNi/) sfilmowane przez Soplue Muller, światowej 
sławy artystkę odpowiedzialną za wizualną stronę zarówno kon­
certu, jak j większości teledysków Sade. Warto dodać, że reżyserka 
za swoje dzieło otrzymała 2 nominacje do przyznawanych przez 
branżę koncertową nagród Polhtar Awards w kategorii „Naj­
bardziej Kreatywna Produkcja Sceniczna' i „Najlepsza Trasa Kon 
certnwa 2011" Wsińd dodatków do Rlu-Kaya i DVD znajdziemy
także 2 U -mi n ulowym
(polskie napisy!) autor 
stwa Sophie oraz krót­
kie materiały filmowe 
nakręcone przez muzy 
ka Sade Stuarta Mat 
thewmana i członków
ekipy technicznej. Do 
koncertu na DVD do- 
łączono również krążek 
CD audio z 13 wersiami

i

koncertowymi wybra 
nych utworów (CD + 
DVD ukaże się zarówno 
w opakowaniu CD* jak 
i n v r n

film z przygotowali do koncertu

B R ł N G  M

FILM
UWODZICIEL
-  reżyseria Dedan Donndlan, Nick Ormerod 
PREMIERA: 25.05.2012
Robert Pat tins an (Zmierzch, Twój na zawsze) w roli 
czarującego uwodziciela uwikłanego w niebezpiecz­
ne związki z trzema pięknymi kobietami.

Młody, ubogi i niezwykle przystojny George (Robert 
Patńnson) przyjeżdża do Paryża. Miasto aż kipi od 
przepychu, zepsucia i, przede wszystkim, wielkich 
pieniędzy Męż­
czyzna postanawia 
za wszelką cenę 
wejść do lepsze­
go świata i zrobić 
karierę. Dzięki 
swojemu uroko­
wi. pewności sie­
bie i umiejętnie 
sterowanym in ­
trygom wkrótce 
udaje mu się zna 
leże w samym 
środku paryskiej 
elity. Droga na 
eleganckie salo­
ny wiedzie pr/ez 
kobiece serca ■ 
jego czar osobi­
sty pozwala mu 
uwieść najbar­
dziej wpływowe 
z nich i sięgnąć 
po władzę,
o jakiej zawsze marzył, Jednak w mieście, 
w którym seks jest silą. a stawa prawdziwą obsesją - 
wszystko ma swoją cenę.
Film producenta Rozważnej i romantycznej na pod­
stawce powieści Ciuya de Maupassanta. Autorką 
muzyki jest zdobywczym Oscara* Rachel Porrman 
(K sifżna,! te  Cif nie opuszczę, CzekolciJa).

hJM KAI а. ЛІТ чамНс Iłu,

czerw iec л  ' ;  j m iX e r
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KSIĄŻKA
MILCZĄCA DZIEWCZYNA
-  autorstwa Tess Gerritsen 
PREMIERA: 13.06.2012
W ciemnym zaułku bostońskiego Chinatown leży precy­
zyjnie odcięta ostrym narzędziem, niema) amputowana, 
kobieta ręka. \ a  dachu sąsiedniego budynku detektyw 
]ane Rtzzoli i Barry Frost odkryw aj ciało oliary z pod­
ciętym gardłem 
piękne) rudowłosej 
kobiety w czarnym 
sportowym ubraniu.
Przyczepione do jci 
ubrania dwa kosmyki 
srebrny uh, prawdopo­
dobnie nienależącyeh 
do człowieka włosów 
oraz dwa ad resy wpro­
wadzone do systemu 
nawigacji GPS samo* 
chodu oliary stanowią 
jedyne tropy, którymi 
podążają detektywi:
[ant RizzoEi i jej part' 
ner Barry Frost,

TESS
GERRITSEN

M IL C Z Ą C A
D Z tE W C Z Y N A

W 'YIP1 tffliwrhl 1Щ «« 'Iiku|fu KUCUI 
I f h i i n  c<ejj|

PŁYTA CD
ZBACOWANłE -  Futurę Folk
PREMIERA 05.06.2012 
Fottire Folk to absolutna no­
wość na polskiej scenie m u­
zycznej, Zespól łączy muzykę 
taneczną z góralszczyzn;}.
Dwóch członków Futurę Foljt 
- Stanisław Karpiel ■ Bułecka 
i Szymon Chyc Magd/m. m 
dcm 7. Zakopanego, wnoszą 
typowe dla regionu elemen­
ty tradycji ludowej, które 
Wzbogacone zasiały o no 
woczesne brzmienia Malta 
Kowalskiego.

IRAK, PIEKŁO W RAJU
-  autorstwa Pawta 
Smoleńskiego 
PREMIERA: 21.06.2012 
Książka Pawia Smoleńskiego 
lo znakomity zbiór report a ży 
o i raku. Auior próbuje zrozu­
mieć społeczeństwo muzuł­
mańskie, jego kulturę, trady­
cję i sposób myślenia Obiera 
drogę, którą reporterzy po 
dąźają od czasów HerodoLa 
* rozmowy z ludźmi 1 relacjo 
nowania ich opowieści
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DVD
RZEŹ
-  reżyseria Roman Polański 
PREMIERA; 06.06.2012
Uśmiechy znikną Temperament wzrośnie. Rzeź będzie rządzić. 
Bójka pomiędzy dwoma jedenastolatkami na miejscowym pla­
cu zabaw. Obrzęk warg, połamana zęby.,. Teraz rodzice „ofia­
ry" zapraszają do domu rodziców „sprawcy", aby wyjaśnić 
sprawę w gronie dorosłych. Kulturalne przekomarzanie stop- 
niowo przeradza się w ostrą klot mc, która obnaża uprzedze­
nia, ograniczenia i groteskowe 
poglądy wszystkich uczestników 
spotkania, W tym piekielnie za 
bawnym pojedynku stawką bę­
dzie dobre imię i status każdego 
z uczestników. Żadne z nich nie 
uniknie rzezi,.. Dwie pary mał­
żeńskie w Rzezi zagrali: Laure­
atka Oscara, Kale Wjnslet inko 
Nancy (MUdrcd Piercc, Lektor) 
i uhonorowany Oscarem* Chri- 
sioph Walt/ jak A Jan ( Woda dla 
ih tti, Bękarty wojny), oraz zdo­
bywczyni Oscara* Jodie Foster 
{Azyl Milczenie owiec) i John 
G Reiily (Musimy pofpzma 
witić li JfcWme, Magnolio) jako 
Penelope i Michael,
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GADŻET
LATAJĄCY BUDZIK
Zwykłe budziki potrafi:} tias co prawda zbudzić (w końcu takie jest ich zasadnicze przeznaczenie), ale 
mogą być niezwykle irytujące. W celu uczynienia ich jeszcze bardziej nieznośnymi (by jeszcze skuto, zniej 
wybudzały Was z porannej śpiączki) i aby dodać element zabawy, jakiś szalony wynalazca stworzył to 
właśnie dzieło myśli technicznej.
Latający budzik wyposażony jest we wszystkie funkcje tradycyjnego budzika (rzecz jasna), takie jak cy­
frowy wyświetlacz, funkcja drzemki oraz alarm W funkcji alannu kryje się jednak pewna ukryta funk­
cja, po odkryciu której nazwa urządzenia przestanie być zagadkowa. Na czubku budzika zamontowane 
zostało bowiem urządzenie przypominające czarną piłeczkę do ping-ponga ze śmigłem Kiedy włącza 
się alarm, 1op.itу śmigja wprawiane są w ruch. zaś lo niezwykłe urządzenie podrywa się do lotu, by wylą­
dować gdzieś w pobliżu (najprawdopodobniej na stosie brudnej bielizny zalegającej kolo łóżka). W tym 
samym czasit’ syrena alarmu będzie wyła dziko, robiąc wszystko, by wyrwać Cię z uśpienia. Operacja 
zakończy się dopiero w momencie, gdy podniesiesz się z łóżka, złapiesz fruwający element a następnie 
umieścisz go z powrotem na szczycie budzika. Nie ma mowy o zostaniu w łóżku „jeszcze tylko 5 minut4, 
który to czas ma dziwną tendencję do rozciągania iię i przeistaczania w godzinę. Nasz budzik nie bierze 
żadnych jeńców.
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Krakowska Akadem ia
Jrn. AndrjtJ.1 Fiyoa Modrzewskiego

Druga edycja 

210 godzin

Wykładowcy - pracownicy 
naukowi uczelni z całej Polski
SzKoto G łówna Handlowa w Warszawie, Uniwersytet Wrocławski 
Politechnika fcoszalinślćb, Uniwersytet Jagielloński

oraz uznani praktycy
w  tym e u rc deputowani, dziennikarze agencji Reutersa, 
pracow nicy nn nisters^v, między na rod owych organizacji 
pozarządowych, agencji PR.


